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2 PRZEGLĄD 2 dnia 17 Kwietnia 1S94.
W ybrałem język łaciński, chociaż wobec ta­
kiego łacinnika jak Leon X III dobrze trzeba 
uważać na syntaxis o mata.

Trudno tu powtarzać, oo się mówiło przez 
czas prawie pół godzinny. Papież; był dziwnie 
swobodny, jakby czujący się przy dobrem zdro­
wiu N ie było znać po nim najmniejszego zmę­
czenia, a wielką ochotę do rozmowy. O ency­
klice mówił bardzo dużo i z wielkiem ożywie­
niem. P ytał o stosunki uniwersytetu, o kardy­
nała Dunajewskiego, którego rychłe przybyoie 
zapowiedziałem. Jakoż, gdy to piszę, już jest 
od rana w  Rzym ie. Następnie przeszła rozmowa 
na wiec katolicki, a wreszcie na sprawy pu­
bliczne. P ytał dużo, a słuohał bardzo uważnie. 
Była ohwila, że był rozrzewniony mojem opo­
wiadaniem ; ja sam połykałem łzy, kiedym roz­
taczał szczegóły tej okropnej doli, której z bli­
ska dotykać się mam sposobność przez listy, 
jakie odbieram...

Wkońeu, kiedy się już temat wyczerpał, 
powiedziałem, jak jestem szczęśliwy, że po raz 
drugi mogę patrzeć w twarz Ojca św. „Już się 
zestarzałem od tego czasu" odpowiedział na 
to. „Nie tyle, jak się obawiałem. Wasza Świę- 
tobliwośó lepiej wygląda, niż myślałem." — 
„Mam już 85 lat. Jam me amplius non videbis.“ 
Na to ja, jako wielki gorączka, ani się długo 
namyślająo, pogroziłem palcem, jak to W łosi 
robią przy moonej negaoyi, i powiedziałem: 
„Nie, nie, ja tu jeszcze raz przyjadę i muszę 
W aszą Świątobliwość widzieć.1' — Zabawił ten 
nakaz widocznie Papieża, bo się roześmiał i 
rozweselił. Pytał następnie, jak długo zabawię, 
a gdym powiedział, że wracać muszę do parla­
mentu w W iedniu, rozmowa rozpoozęła się na 
nowo, aż sam oznłem, że to nieprzyzwoicie 
nadużywać dobroci Papieża, ohoó on nie od­
prawiał, a ja odohodzió nie miałem oohoty. Po­
żegnał mnie błogosławieństwem dla mnie i 
wszystkich, którzy bliscy są mojemu sercu, a 
więc i Ty kochany redaktorze, i twoi czytel­
nicy, z którymi jak z dobrymi znajomymi 
dzielę się wrażeniami, które są wprawdzie oso­
biste, ale czytelników tak samo jak mnie ob­
chodzą. Bo jako czytamy w  dzisiejszem eapi- 
tulum na nieszpcraoh: haec est mctoria, quae 
vincit mundum,Jides nostra: ta wiara nasza wspól­
na sprawia, że wszygcy porówno Ojca św. ko­
chamy, ohoó nie wszyscy mogą w twarz jego 
patrzeć. Żaden zaś portret, a tern mniej foto­
grafia nie potrafi oddać tego wyrazu twarzy, 
który zmienia się wciąż pod wrażeniem myśli, 
ani tego blasku oczu jego, któremi patrzy tak, 
jakby w przyszłości czytał. Dziwny majestat i 
spokój bije od tego sędziwego pasterza naro­
dów, który ze strażnicy odwiecznej czuwa nad 
Chrystusowym Kościołem, a mimo że obecnie 
jeat hora et potestas tembrarum — przypomina 
wciąż, że wiara nasza świat zwycięży.

Ks. Chotkowski.

List  do Redakcyi.
Z pod Rohatyna d. 12 kwietnia.

Doczekaliśmy się nareszcie pierwszego 
deszczu, nadzwyczaj potrzebnego. Oziminy po­
zieleniały a i drzewa pękaó zaczynają. Ogólny 
pogląd na stan zasiewów jest następujący: 
wczesne żyta średnio dobre, późne bardzo 
liche, pszenica fak samo się przedstawia, z tą 
różnicą, że jeszcze jest nadzieja rockrzewienia 
się jej po deszozu. Świetnych jednak urodza­
jów nie można przepowiadać. Siew jarzyn 
skończony prócz kartofli, które dopiero tam, 
gdzie wielką ich ilość potrzebują, zaczęto sa­
dzić. Jarzyny jeszcze nie poschodziły, co pe­
wnie po deszczu wczorajszym i dzisiejszym  
nastąpi. Bydło pada na motylicę, a targi są 
słabe z obawy nabycia chorego bydlęcia. Bieda 
daje się we znaki po wsiach — chłopi nie 
mają co jeść, kartofle i kukurudzę kupują lub 
biorą na odrobek, nawet majętniejsi, którzy 
zazwyczaj na brak nie cierpią. Pomimo to 
oeny zawsz9 są liche, żydzi tylko sprzedają 
chłopom małemi partyami po 6.50 do 7 zł. 
100 klgr. jęczmienia, my właściciele większych  
posiadłości otrzymać możemy za jęczmień 
5—5-50, za przenicę 7 zł. Kartofle są po 1.50 
do 2 zł. za 100 kilgr. już wyborowe.

Nic a nic się nie dziwię, że bezprocento­
wych pożyczek krajowych rada powiatowa w 
Dobromiln, jak czytam w Przeglądzie z dnia 13 
kwietnia, nie przyjęła. L-piejby było, gdyby 
każdy powiat tak samo zrobił. Pożyczki owe 
stanowią ogromny ciężar dla kraju, a zupełnie 
mijają się z celem, aby chłopu skutecznie przyjść 
z pomocą, bo mimo sum wcale poważnych nie 
jest w stanie W ydział krajowy dawać więcej, 
a to oo daje, rozdrobnione na tysiączne sumki 
znaczy kroplę w morzu i nikomu pożytku nie 
przynosi. Szkoda pieniędzy na taki sposób uży­
tych. Wieśniak ani rozumie wysiłku przez kraj 
ponoszonego, przeciwnie, narzeka tylko i  szydzi 
przy rozdawaniu kwot minimalnych ja k  śm iał się 
z zapomogi w formie soli dla bydła, której już 
obywatel żaden rozdawać się nie podejmuje, bo 
dosyć nasłuchał się kpin z ust obdarzonych, co z 
kułakiem soli w dłoni odchodzili naigrawając się 
i  czyniąc złośliwe uwagi, że vpanowieu sobie resztę 
zatrzymać chyba musieli! A  przecież ta sól tysiące 
tysięcy reńskich kosztowoła rząd i nie stała się 
żadnym czynnikiem dobrobytu ani dopomogła w 
czemkolwiek. Gdyby odemnie zależało, nie byłoby 
rozdawanych zapomóg. Jałmużna i nieprodukcyjna 
i  rozmijająca się z celem — trzebaby w inny spo­
sób pieniędzmi zarządzać.

Powinmbyśmy nietyla myśleć o tern oo 
„wypada" uczynić jak o tern co należy, bez 
tych konwencyonalnie przyjętych mrzonek o 
obowiązkach względem „biedniejszej braci" nam 
robić, aby było w kraju całym lepiej; ciężary 
które w każdy sejm wotujemy i przyjmujemy, 
przechodzą już możność ogólną, płacę na po­
wiatowe i krajowe potrzeby wszyscy składamy, 
znów ugięliśmy ozoło pod nowy ciężar na szko­
ły, choć powinnoby iśó przysłowiem „podług 
stawu grobla". Dziś dodatki do pcdatbów do­
równały samym podatkom — a jestża jaka pe­
wność, aby na tem stanęły ? Przeciwnie, kto 
za parę lat policzy swoje podatki, zobaczy znów 
przyróst tem znaczniejszy i cięższy, że teraz 
z nami dzieje się jak z owym orłem w bajce, 
któremu dorzucone jabłko do przepełnionych 
koszy stało się przyczyną, „że wyciągnął ncgi." 
W  gospodarce krajowej jednak tyle jeszcze po­
zostaje do zrobienia!...

Oczekujemy daremnie uregulowania n. p. 
stosunków płac na parafialne budynki i kościo­
ły. Piekąca ta kwestya i sama ustawa konku­
rencyjna jej nie załagodzi an' nie rozwiąże. 
W ypadków, gdzie na jeden kościół składa się 
kilka gmin, nie zdarza się tyle, co tych. przy­
kładów, gdzie na jednej wsi musi się konkuro­
wać do kościoła i do cerkwi zarazem, opłacać 
utrzymanie parochialnych i parafialnych budyn­
ków. N ie brak pobożności, ale brak środków 
na budowanie i utrzymywanie świątyń pań- 
skioh, są powodem utyskiwania na ciężar prze­

chodzący siły. Kościoły dużo kosztują, są to 
gmachy i budowle, które wymagają nakładu — 
w stuleciach dawnych fandowano je na w iel­
kich pańskich fortunach — dziś niepodobna 
utrzymywać ich i wznosić, gdy co najmniej kil- 
kanaśoie jeśli nie kilkadziesiąt tysięcy kosztować 
muszą. A tn u nas na Rusi. oprócz kośoioła, 
każdy ma i cerkiew do utrzymania, jeśli nie 
do budowania. Budynki parafialne są także cię­
żarem ogromnym. Przepisów reparowania ro­
cznie, gdy nie przenosi suma nakładu 17 zł. 
przez samego księdza, nikt z proboszczów się nie 
trzyma, aż gdy reparaoyi się nazbiera, parafia­
nie płacą.

A  oóż mówió o drogach, o tych okropnyoh 
przeprawach wśród błota lub rozbijania w su­
szę własnym wehikułem grud, równania dziur 
na ślicznych naszyoh wiejskich gośoińoaoh! 
A jednak płaci się oiągnie, pieniądze płyną, 
płyną... Dobrze jeszcze z płaceniem, gdy jest 
z czego. Prosimy o ceny lepsze na zboże, o 
łatwość zbytu, o możliwość zebrania plonów 
w czas t. j .  o zapobieżenie brakowi robotnika,
0 zabezpieczenie krajn od ciągłych fiuktuaoyi 
w handlu, o nieotwieranie granic Rumunii i 
Rosyi, o wszystko zresztą co sprowadza i upe­
wnia dobrobyt — a wtenczas może podołamy 
tym strasznym ciężarom, które dziś wyniszczają 
nas a z kraju robią jakąś ozasową, dorywczą 
tylko eksploataoyę dochodów na korzyść także 
tylko dorywczyoh reform i ulepsz&ń.

Zbójecka banda.
Przesłuchiwanie świanków i oskarżanych 

w prooes e bandy zbójeckiej Mielczarka prze­
ciąga się bardzo, gdyż sąd rozstrzygać ma 
nietylko o wspomnianych poprzednio zbójeokich 
napadaoh, ale o całym szeregu kradzieży tylko, 
popełnionych przez ową Szajkę. Najpierweza z 
nich była kradzież sreber stołowych wartości 
do 100 zł. w dworze pani Jadwigi Karnkow- 
skiej w Lesznie, powiecie łęczyckim. W domu 
tym  służył ongiś Mielczarek za lokaja. Zło­
dzieja dostali się do wnętrza nocą przez okno 
od ogrodu. To był ich system i w ten sposób 
dokonywali większości kradzieży. Nie będzie­
my wszystkich ich sprawek drobniejszych 
wspominali, nie możemy jednakże- pominąć 
milczeniem niesłychanie śmiałej kradzieży, 
dokonanej 25 p iźiziern ika 1891, której ofiarą 
padł rządzca Strzegocina (w pow. łęozyckim), 
p. Jan Bogucki. Złodzieje, wyoiąwszy szybę w  
oknie od ogrodu, wdarli się do mieszkania 
pana B., z pod poduszki, na której spał, w y­
ciągnęli mu pugilares ze 100 rs., polisą i dwo­
ma rewersami na 5.400 rs., a następnie za­
brawszy odzież, bieliznę i zegarek na sumę 
około 900 rs. tą samą drogą uszli niepostrze­
żenie.

Naturalnie o bardzo wiele sprawek, po­
pełnionych niewątpliwie przez bandę Miel­
czarka, dla tego tylko sąd ich nie oskarż*, że 
nie zdobyto jawnych dowodów ich winy; ogó­
łem udowodniono, że przez półtoraroczny okres 
dokonali bandyci 6 rozbojów, jednego zabójstwa
1 15 kradzieży, przyczem zagrabili cudzego 
mienia w gotówce, waloraoh i ruohomościaoh 
na ogólną sumę niemal 20000 rubli. Zrabowane 
lub skradzione srebro sprzedawali złoczyńoy 
żydowi Gutermanowj, który według zeznań 
jednych świadków płacił im po 12 rubli za 
funt srebra, wedle innych po 7 rubli.

W  nudnem przesłuchaniu świadków nie 
brakło jednakże kilku ciekawyoh szczegółów. 
Charakteryzuje n. p. dosadnie stosunki sądowe 
w Roayi to, źo śledztwo przeprowadzają tam 
pisarze gminni, w guście występującego w  
procesie Mielczarka niejakiego Pogonowskiego, 
który przy badaniu zbrodniarzy popełnił takie 
nadużycia, żo nawet rosyjskie władze widziały  
się zmuszone wystąpić przeciw niemu i skazać 
go na 2 1/, roku aresztanckich rot i na pozba­
wienie praw obywatelskich.

Niebardzo też dobre światło na gorliwość 
rosyjskich organa bezpieczeństwa, rzuca prze­
słuchanie świadków L isa , wójta gminy Lu- 
bienfeów. Lis ohwalił się przed sądem, że on to 
z Pogonowskim pierwszy przyczynił s :ę do w y­
krycia mieszkania Mielczarka w Łodzi — gdzie 
herszt bandy przemieszkiwał pod przybranem 
nazwiskiem Olczaka i do odebrania mu rozma­
itych  pokradzionych rzeozy.

Zuieoierplw iony przechwałkami L isa , 
Mielczarek zabrał głos i odparł, że Lis wcale 
nie potrzebował jego siedziby odkrywać, bo się 
dobrze znali. Oskarżony przypomniał Lisowi, 
jak go raczył i poił w Głównie i jik  mu dał 
gotówką do ręki 10 rubli.

Kto wie jednak, czy najjaskrawszego w  
tym procesie dow oiu demoralizują "ego wpływu  
rządu rosyjskiego nie dostarczyło zeznanio 
„naczelnika straży ziemskiej", poruczn;k* Kos­
sowskiego.

Na wniosek obrońoy p. M aterniokiego, 
ażeby świadek wydał opinię o Mielczarka, p. 
Kossowski odpow;edzi»ł, i i  Mielczarek skarżył 
się, że niesłusznie poniesiona ka^a za zbrodnię 
której nie popełnił przygnębiająco nań w p ły­
nęła. N:e czując się winnym, tembardziej tę­
sknił do rodziny Mielczarek opowiadał stan 
swej duszy z cza u pobytu na Sybaryi w rze­
wnych słowach. Po poorroc'e do kraju zastał 
ojca w nędzy, pozbawionego ehleba z powodu 
złej opinii, która niewiadomo z czego się wy- 
rodziła, zawrzał nienawiścią ku dawnym ojoa 
i jego chlebodawcom i postanowił system atycz­
nie ioh okradać, ażeby za zebrane tą drogą 
środki zabrać rodzinę i wyjeohaó z nią razem 
na osiedlenie. Dowiedziawszy się jednak, że 
żonę jego uwięziono a jego śoigają, upadł na 
duchu i z całą stanowcześcią rzucił się w wir 
niebezpiecznych wypraw bandyckich. Kosso­
wski powiada, że u Mielczarka zauważył spryt 
i zdolności, rzadko wśród gminu spotykane, 
niestety te przymioty na złe zostały obróoone.

MAŁY FEUETON.
Za i przeciw —  kobietom.

Niemcy m iały Henryka von Meissen. 
B ył to tak osobliwy, w  przedziwnych pieśniach 
swoich, czciciel niewieściego rodu, te  kiedy 
umarł lat temu sześćset z okładem, trumnę 
jego na własnych ramionach poniosły do mo­
g iły  białogłowy same i na wieki wieczna dano 
mu zaszczytny przydomek Frauenlob. My nie 
mieliśmy takiego Henryk* von Meissen, ale 
natomiast mamy—pana „Wirylisa" , _ dla któ­
rego też wypada poszukać odpowiedniego przy- 
domka. Istnieje anonimowy czworowiersz z 
końoa X V III-go w iek u :

Un gros serpent mordit Aurele.
Q,ue croyez vous qu’i l  arriva ?
Qu' Aurele en mourut % Bagatelle!
Ce fu t  le serpent qui creva.
(W ielki wąż ukąsił Aurelego. I  jak sądzi­

cie, co się stało ? Że Aureli umarł ?! Gdzie 
tam ! Otóż właśnie wąż zdeoh ł!)

Gdyby p. W irylis miał nieoo dowoipu, 
zdobyłby się może na czworowiersz ta k i; ale 
p. W irylis dowcipny nie jest, jeno okrutnie na 
płeó piękną rozirytowany i przeto napisał 
tylko prozą traktacik, zatytułow any: „Nasze
kobietki", w którym starał s i ę : dowieść nam, 
że kobieta, zarówno wogóle jak w szozególuośoi, 
jest co najmniej — żmiją.

Bóg zapłać p. Wiry lisowi za dobre chęoi. 
Przyjemnie zaiste raz przeoie dowiedzieć się 
ozem jest naprawdę ów sfinks, zwany pospoli­
cie kobietą. Jeżeli jednak wyobraża sobie p. 
W irylis, że, odkrywając nieprawość niewieścią, 
odkrył Amerykę nową, żal nam go szczery : 
ładzi się srodze. Jak świat szeroki, jak długa 
kolej wieków przez ludzkość przeżytych, znę­
cano się równie zajadle nad niewiastą, jak 
równie oohoczo pod niebiosa ją wynoszono. 
Taka to już jej dola. P. Wiry li* upodobał so­
bie stanowisko między Lakierni powagami w 
sprawie obrzucania niewiast kamieniami i bło­
tem, jak Salomon i Seneka, Mahomet i Sokra­
tes, Jawenal... albo Dani de Steel, pani George 
Sand, panna de Scudery, pani Girardin. Śliczne 
towarzystwo, w którem nawet bynajmniej 
dam nie braknie. Nie wierzy p W iry lis , że 
tak jest ?
Contrę Job autrefois le demon reoolte 
Lui ravit ses enfants, ses biens et sa sante\
Mais pour rnieux l'ćprouv3r et dechirer son ame, 
Savez-vous ce qu’il  fit? II  lui laissa— sa femme.

(Zagniewany na Joba szatan, porwał mu 
dsieoi, majątek - i - zdrow ie; lecz żeby go na 
większe próoy wystawić i bardziej zgnębić 
jego duszę, czy wiecie co zre bił ? — oto zosta 
w ił mu jego żonę).

Kto to napisał? Panna de Scudóry. Jaki 
wstyd, że p. W irylis nie zdobył się na coś po­
dobnego i w szlachetnej emulaoyi nie uprze­
dził panienk i! Na jedną stronicę zgromadził 
p. W irylis całą litanię przywar niewieśoich. 
Niewiasta, powiada — je s t: zalotną, zmysłową, 
chciwą, złą, niecierpliwą, gniewliwą, wielc- 
mówną, kłótliwą, kapryśną, ot mawiającą po­
kutnicą, zaw istną, zarozumiałą, egoistką... 
i t. d. Powiedział — i nikt temu nie myśli 
przeczyć.

P. W irylis oczywiście trafił w życiu ca  
kobietę, łączącą w  sobie wszy.itkia te „przy­
mioty". Zgoda jeszcze na to, że zdaniem p. 
W irylisa, zewnętrzna powłoka kobiety nie jest 
wcale piękną, w estetyoznem rozumienia słowa. 
To rzecz gustu, aczkolwiek innego zdania 
b y ł', jest i będzie wielu (H eine: „Des Weibes
Leib ist ein Gedicht — l)as Gott der Herr ge- 
schrieben...11 Krasiński : „Nie, tej postaci ja nie 
wymarzyłem — Ona przez Boga wymarzona 
w n ieb ie !..“ Sow ińsk i: „I w czemże jest ten 
wdzięk, co opromienia oiebie ? Nie, nie ! Twój 
czar nie może być urokiem z łe g o ! Bo jasny 
tylko duoh odtwarza w pięknie siebie. — Tyś 
piękna, dosyć mi te g o !...“) A le aby kobieta 
miała być moralnym potworem, na to zgodzi 
się chyba ozarny pesymista, którv wogóle w  
człowieku upatruje — potwora. Bo jedno z 
dwojga : albo wszyscyśmy, jak jesteśmy — po­
tworami, albo monopolu potworności kobieta 
nie przywłaszczyła sobie.

Czy kc ohałeś pan kiedy, paDie W irylis? N ie­
dyskretne to pytanie, jednak nasuwa się mimo- 
weli. Przypuśćmy, że kochał, i że go niemiło­
siernie zdradzono. Tem nie usprawiedliwi 
miotań się swoich na kobiety. W ielki znawca 
życia i serc, Dumas syn, powiada: „Miłość 
prawdziwa zawsze nas ulepsza, bez względu  
na to, jaka kobieta ją wywoła". A  ktoś inny 
nie ma nawet słów dla „okrutnej", jeno mówi 
j e j : „Tak, poznałem teraz, żeś różą: po — feol- 
oaoh“. A  Owidiusz, zdradzany tylokrotnie, 
woła jednak: „ Viv« deus posito si quis mihi di- 
cat amore — Deprecar usque adeo dulce puella 
malum est !u (Amores II. IX). „Jeśliby mi bóg 
który pow iedział: żyj bez miłości, nie przy­
stałbym na to, tak słodkiem złem jest kobie­
ta". Nawet Jawenal w słynnej swej szóstej 
satyrze, nie przywala głazem wszystkich w 
ogóle kobiet, jeno na Rzymianki rzuca gromy. 
Oto rola mężczyzny i jeżeli p. Wirylis za sa­
tyryka siebie uważa, rola satyryka, W ytykać  
wady i przywary, ale nie pogrążać całego ro­
du niewieśoiego. Niedawno temu, Bolesław  
Prus w jsdnej z kronik swoich, zaznaczywszy, 
że wykryto gdzieś ped W iedniem szajbę ko­
biet zb odmarek, uważał za stosowne dać 
odprawę wszystkim tym, co poważyli się 
kiedy nazwać kobietę — aniołem. Opamiętaj­
cie się dobrzy ludzie — weła — kobieca ka- 
bek w kubek jak mężczyzna potrafi i zabić i 
otruć i ograbić! Pm s wywal* z  wielkim ło- 
skotem — drzwi otwarte. CLyai to Bamo p. 
W irylis. Ależ wróble o tem śpiewają po da­
chach, że gdy uda się zła kobieta, to w szka- 
radzie nawet mężczyznę prześcignie. Kto 
myśli bronić Dalili, Dejaniry, Danaid, M essv  
liny, Bony. Ustaloną mają i z&słażoną opi­
nię. M yliłby się atoli, ktoby chciał stąd 
brać asumpt do tw ierdzenia, że kobieta 
jest czemś w rodzaju antyohrysta, zesłane­
go na ziemię, na rodu ludzkiego oięźkie po 
karanie.

Przepieprzył p. W irylis swoją filipikę i 
przeto chybił celu. Zaozerniono już tomów 
setki najczarniejszymi obrazami ohydy nie­
wieściej, a jednak jeszcze tomów setki nie 
zdołają zatrzeć nam w pamięci postaci sio­
stry miłosierdzia, matki, żony i — kochan­
ki. Utraoił je z oczu p. W irylis, ozy też nie 
miał ioh nigdy przed oczami? Temi czterema 
postaciami, wstępująoemi w życie ludzkie jak 
duchy świetlane, niezastąpione, niezapomnia­
ne, błogosławione, dobroczynne, zasłaniać się 
będzie wieoznie ród niewieści przed pociska­
mi tyoh, co — pamięć krótką lub wzrok krót­
ki mają.

Powie nam p. W irylis, ża sąd nasz 
stronniozy, bo żaden jeszcze badacz nie patrzył 
na kobiety oozyma zakoohanemi, gotów na­
wet powołać się na niemiłosiernego kpiarza 
Lebrun’a :

Ne cherchons point un vain detour
Pour excuser notre faiblesse :
Les premiers soupirs de l ’amour
Sont les derniers de la sagesse.

(Nie szukajmy próżnego wykrętu dlaw ytłum a- 
ozania naszej słabości: pierwsze westohnienia 
miłości, są ostatniemi mądrośoi.) 
i gotów dowodzić, że w chwili, gdy się ko­
cha — mniejsza z te m : matkę, żonę ozy ko- 
ohankę — to ma się w  duszy uozucie, oo „w 
niebo wznosi i  w  otchłanie spyoha", uozu- 
oie srodze uspasabiająoe do — słabości dla 
płci niewieściej. Zaś gdy człowiek wytrze­
źwieje.... To i oo? to ma wtedy mącić źró­
dło , z którego pił przed ohwilą ? to ma 
koniecznie zachować w duszy na wieozną 
rzeozy pam iątkę: n iesm ak , goryoz i roz­
żalenie ?

Nieohże wtedy albo lekceważy sobie te ­
go nieprzyjaciela i odpędza od siebie kobiety, 
jak muchy natrętne, oo „spokój" tylką mąoą 
niepotrzebnie i powtarza im z wysokości mę­
skiej „wyższości" sw ojej: obudził się Adam
w raju , ujrzał niewiastę i pierwszy jego sbn 
był ostatnim jego wypoozynkiem. Albo niaoh 
„ostro" je trzyma, jak ów Katon , oo mawiał, 
iż żona pada mu w objęoia jedynie podczas 
burzy, albowiem tylko piorunów lęka się bar­
dziej, niż męża. Albo — nieob przyzna z 
otwartośoią szczerą, nie drżąc o całość mę­
skiej swej „powagi" i „wyższości", że nie ma 
ran tak bolesnych i śmiertelnych, którychby 
zadać nie była w stanie ręka niewieścia, 
ale i nie ma też na ziemi drugiej ręki , tak 
współczującej.

KRONIKA-
Lwów 16 kwietnia.

Radca dworu P- Seferowicz wyjechał w spra­
wach urzędowych do Wiednia.

Ze sfer adwokackich. Kancelaryę adwokacką 
otworzył we Lwowie dr. Stefan Frenkel.

Dr. Teodor iendel, znany u nas w szerokich 
tołach lekarz, wygłosił wczoraj w stow. „Skała" 
odczyt z zakresu hygieny. Mówił mianowicie o 
mieszkaniach robotniczych. W przedmiocie tym dr. 
Jendel poinformowany jest wybornie, gdyż jako 
lekarz kasy chorych odwiedza zaułki położone na 
najdalszych przedmieściach i opuszczone tak, że 
przekroczyć  próg ich równa się prawdziwemu po­
święceniu. Gzytelaicy gazet przerażają dię cyframi 
śmiertelności podczas rozmaitych epidemii jak cho­
lera, ospa, tyfas i t. p. Daleko jednak więcej ludzi 
umiera z powodu niezdrowych, zabójczych mieszkań, 
w których wilgoć i brak powietrza wywołują naj­
straszniejsze choroby. Śmiertelność dzieci, które ro­
dzą się i chowają w takich zakamarkach, jest prze­
rażającą, a jeżeli mimo to znajdują się organizmy 
do tego stopnia odporne, iż dorastają w takich wa­
runkach, to w przeważnej częś ;i pomnażają one 
szeregi indywiduów, będąeych nietylko ciężarem 
lecz i hańbą społeczeństwa. W drugiej części od­
czytu nakreślił dr. Jendel minimum  wymagań hy- 
gicny w odniesieniu do pomieszkań robotniczych. 
Odczyt cały wypowiedziany był w tonie popular­
nym a przytem z wielką swedą. Ocenili to licznie 
zebrani słuchacze, dziękując prelegentowi za piękny 
i zajmujący wykład grznrącymi oklaskami.

„Teatr ludowy" dał wczoraj pierwsze przed­
stawienie w sali „Sokoła". Wykazało ono jeszcze 
znaczne braki w personalu, ale ponieważ nie od razn 
Kraków zbndowano, więc wolno mieć nadzieję, że i 
„teatr ludowy" z czasem naprawi to, co jeszcze ku­
leje. Zapał, z jakim amatorowie wykonywali powie­
rzone sobie role, był ogromny, a tu i ówdzie znać 
było przebłyski prawdziwego talentu. Odegrano na 
początek „Wigilię św. Audrzeją", bardzo ładny obra­
zek jednoaktowy, oraz kilka innych drobiazgów sce­
nicznych. W antraktach „Harmonia" grała polskie 
pieśni. Wśród publiczności, która wypełniła dużą 
salę po brzegi, znajdowało się kilkudziesięciu wło­
ścian, ulokowanych przeważnie na naczelnem miejscu. 
Prezesem „Teatru ludowego" jest, jak wiadomo, 
Wojciech hr. Dziednszycki, który gorliwie zajmuje 
się jego wyekwipowaniem.

Okradzenie p. Jeske Choińskiego. W uzupeł­
nieniu onegdajizej notatki donosimy, że p. Choiń­
skiemu razem z bagażami okradziono rękopis po­
wieści, którą właśnie przed paru dniami sprzedał 
jsdnemn z księgarzy warszawski'h za 6000 zł.

Morderstwo. Pogrzeb zamordowanego księdza 
Ardaaa odbył się w Cykowie we czwartek. Czter­
dziesta ks ęży odprawiło nabożeństwo. Z okolicy przy­
były tysią-e włościan. Mowę pogrzebową wygłoaił 
kanonik gr. kat. kapituły przemyskiej ks. Wojto­
wicz. Słowa kaznolziei pełne narcaizczenia tak 
rozczuliły słuchaczów, że gdy ziemia pokryła zwło­
ki zamordowenego, wystąjił białowłosy gospodarz z 
Cykowa i głosem przerywanym łkaniem, zwracając 
się do obecnych rzekł: „Ośmset dusz liczy nasza pa­
rafia ; otóż w obliczu Boga i tej świeżej mogiły, 
przysięgam, że żaden z nas nie taigaąl się na ży­
cie naszego duchownego ojca"

O samym fakcie morderstwa donoszą nam na­
stępujące szczegóły: Sprawca p.*zez łan oziminy,
dzielący dwór cd plebami, jak dowodzą ślady, pod­
szedł pod furtkę ogrodową i ukryty za pniem lipy 
rosnącej przy furtce r.zetał na swoją ofiarę. Był 
rozgorączkowany i niecierpliwy, bo topo:em ciął 
kilka razy w slup dębowej furty. Morderca mus;ał 
wiedzieć, i i  ks. Ardan zamsze po wieczerzy wycho­
dzi na przechadzkę, by wypalić cygaro na świeżem 
powietrzu. Gdy ks. Ardan zbliżył się do furtki, mor 
derea wyaurąl się z kryjówki z toporem lub tasa­
kiem, inna broń wykluczona, ciął księdza w czo­
ło z taką siłą, że rozpłata! kość czo'ową, rozciął nos, 
zgruchotał szczękę i wybił trzy zęby. Ks. Ardan 
upadł na kolana, krew bryzgająca ze strasznej rany 
zbroczyła furtkę. Wtedy i ozbestwiony zbrodniarz 
pchnął ks. Ardana sztyletem w obojczyk, zadając 
mu ranę na 7 ctm. głęboką i umknął. Śmierteluie 
raniony kapłan zawołał: „>atujci?!“, Ntdbiegł stróż 
cerkiewny i nieszczęsnego zaprowadził na plebanię. 
Ks. Ardan nieodzyskawszy przytomności zakończył 
życie we wtorek.

Gazeta Przemyska doaosi, iż rędzia śledczy 
p. adjunkt Angermann z niezwykłą energią wziął 
się do dzieła. Zbadawszy miejsce czynu, przesłuchi­
wał świadków dniem i nocą przez dwie doby, nie 
odpoczywając wcale. Energiczne badanie sprowadziło 
na trop zbrodniarza. Morderstwo popełniono w so­
botę, a we wtorek w nocy przyaresztowano, pod za­
rzutem zbrodni skrytobójczego morderstwa, Zygmunta 
Hoszowskiego, syna właściciela Cykowa,

Aresztowano takie jednego parobka, który od­
grażał się, że się zemści na ks. Ardanie za to, że 
go strofował za niemoralna prowadzenie się.

O aresztowanym Hoszowskim donoszą do je­
dnego z pism lwowskich co następuje: Zygmunt
Hoszowski, syn cząstkowego właściciela Cykowa, 
młodzieniec 20-kilkoletni, który niedawno odbył 
służbę wojskową, a obecnie żył we wsi, prowadząc 
życie rozpustne i niemoralne, początkowo zapierał 
się zbrodni i wniósł rekurs przeciw wytoczeniu ma 
śledztwa. Gdy atoli Izba raina sądu przemyskiego 
uchwaliła mimo dość słabych poszlak zatrzymać go 
w areszcie, jawiła się do źandarmeryi dziewczyna, 
była służąca ks, Ardana, uwiedziona przez Hoszow­
skiego i odprawiona ze służby, i zeznała co n*stę- 
pnje (powtarzamy według jej własnego opowiada­
nia) : „Dopóki Hoszowski był na wolności, nie ze­
znawałam niczego ze strachu, obecnie jednak, gdy 
jest uwięziony, sumienie nakazuje mi zeznać, co 
wiem. W nocy po dokonanem morderstwie przy­
szedł do mnie młody Hoszowski i rzekł: „No ju-
żem księdza naprawił 1". Później opowiedział mi o 
szczegółach morderstwa, dodając, ż e  d o k o n a ł  
t ej  z b r o d n i ,  p r z e b r a w s z y  s i ę w  su­
k n i e  m a t k i ,  które następnie*pokrwawione spalił. 
Poszukiwanie zarządzone na miejsca, wykryło rzeczy­
wiście resztki owych sukni. Nadto wykryto, że 
parę dni przed mordem, Hoszowski zastrzelił czuj­
nego psa ks. Ardana. Powodem tego morderstwa 
była zemsta za kilkakrotne strofowanie Hoszowskie­

go przez ks. A., z powodu jego niemoralnego i de­
moralizującego życia.

bbohody kościuszkowskie- W Boćatyme od­
było się solenne nabożeństwo, połączone z baza- 
nieui księdza Gabrysza, oraz koncert w kasynie. 
Z Baranowa nad Wisłą dowiadujemy się, że inieya- 
torem uroczystości był sam ks. ptob Zuziak. Komi­
tet rozdał 150 dziełek o Kościuszce. Wieczorem mia­
steczko było iluminowane.

Pojedynek z własną żoną stoczył malarz Den- 
ning w Memfis, w Ameryce północnej. Oryginalny 
ten pojedynek wywołany został zazdrością żony, 
którą mąż w jakiejś sprzeczce śmiertelnie obraził. 
Pojedynek był na pistolety; żona otrzymała ranę 
M ramię, mąż zaś w pierfi. Wskntek tej rany ma­
larz na drugi dzień życie zakończył.

Brak posad, w  Madrycie zdarzył się fakt, 
który wskazuje, jak wielką jest w tem mieście nad­
produkcja inteligencyi, nie znajdującej odpowiedniego 
pomieszczenia w społeczeństwie. Oto na opróżnione 
miejsca kata madryckiego zgłosiło się aż 257 kan­
dydatów, pomiędzy którymi jest 8d nauczycieli a 4 
adwokatów. Hiszpania, nieitety, n;e stanowi wyjątku 
w tym kierunku.

Sprostowanie. Od zastępcy br. Hirsza w Kos- 
sowie otrzymaliśmy następujące sprostowanie kore­
spondencji z Kossowa, zamieszrzmej w kronice na­
szego pisma z 12 bm,:

„Nieprawdą jest, iż jestem obcokrajowcem i 
jako taki nie mogę być członkiem Towarzystwa tkac­
kiego w Rossowie, gdyż urodziłem się w Krakowie, 
posiadam stopień akademicki austryacki, byłem ofi­
cerem c. k. armii, a obecnie jako oficer pospolitego 
mazania do niej jeszcze należę -Nieprawdą jest, żo 
na waltiem zgromadzeniu z daia 7go bm. dałem im­
puls do niemiłych zajść, które wtedy miały miejsce. 
Albowiem gdy Rada nadzorcza Towarzystwa na pro- 
pozycyę prezesa p. dra Tarnawskiego mnie primo 
loco jako członka komisyi rzekome malwersacye zba­
dać mająiej obri.ła, wybór ten przyjąłem i następ­
nie dopiero zwróciłem uwagę obecnych członków To­
warzystwa na pa agref 12-ty statutu. Paragraf ten 
bowiem na r rzedostainiem walnem zgromadzeniu 
ignoro*aao, dlatego więc zauważyłem, -że na legal- 
nem stanowi,tu przezjstatut ściśle określonempozostać 
winniśmy. Ze zaś jeden z członków ni ztąi ni zowąd 
z bar. Hirs:.hem niepotrzebnie wyjechał, to nie moja 
w tem wina. Nie moja też wi.ia, że p. przewodni­
czący zgromadzenia z innymi członkami Towarzy­
stwa sprzeczkę rozpoczął. Dalej nieprawdą jest ja­
koby prezes Towarzystwa, któ-y obecnie podał się 
do dymisyi, przed 12-ma laty Towarzystwo tkackie 
w Rossowie założył. Towarzystwo to bowiem zało­
żył aptekarz tutejszy, p. Stanisław Bursa, z popar­
ciem śp marszałka* Zyblikiewicza. Towarzystwo tka­
ckie już o l pięcia lat cioho i spokojnie sotie pro­
sperowało, nim p dr. Tarnawski do Kossowa przy­
był Nieprawdą jest, że walne zgromadzenia z roku 
1892 przeciw mojemu przyjęciu w poczet członków 
Towarzystwa protestowało. Nieprawdziwem jest ta­
kże tsierdzenie, iż p. Windakiewicz w skutek ząjśó 
na ostatniem walcem zgromadzeniu zrezygnował z dy- 
rektotstwa, gdyż p. W. dawno już przedtem swoją 
rezygnaoyę z powodu wyjazdu z Kossowa zapowia­
dał Nieprawdą dalej jest, że Towarzystwo tkackie 
z powodu jakiejś urojonej walki konfesyjnej założone 
był*, czego najlepszym dowodem to, że od początku 
istnienia szkoły tkackiej, aż po dziś dzień, ucznio­
wie i pomocnicy różnych wyznań w niej zatrudnieni 
bywają. Jaka zaś między tymi robotnikami toleran- 
cya w kwestyi wyznaniowej panuje, opisałem w je- 
sieui minionego roku w gazecie Wiener Allgemeine 
Zeitung. Jestem wprawdzie korespondentem fnnda- 
cyi barona Hirscha i jako taki u zuiom szkoły sty-
pondya , a iauym bioluym olzież i zapomogi roz­
daję, ale to nikomu szkodzić nie powinno. Z wyra­
zem poważania Binga Józef Kohn.u

0 kościół i klasztor na cmentarzu gródeckim
Obywatele górnej części Gródeckiego przedmieścia 
i Bajek wnieśli podanie do Zarządu „Towarzystwa 
właści.ieli realności" z 112 podpisami o zsjęcie się 
sprawą budowy kościoła i klasztoru ' męskiego na 
zamkniętym cmentarzu gródeckim we Lwowie. Pro­
szą To .raizystwo o orędownictwo za nimi, gdzie po­
trzeba. Są tego przekonania, że na cmentarzu spo­
czywają prochy ich ojców, więc nie powinien być 
nigdy zabndowany, aby kloaki nie bezcześciły 
umarłych.

Przeciw takiej ewentualności można to miejsce 
jedynie zabezpieczyć, jeżeli obok cmentarza, w dzi­
siejszym ogródku grabarza stanie klasztor, a przy 
nim kośjiół. Sam cmentarz zamieni się z czasem w 
ogród, gdy groby zapadDą się, a krzyże zgniją.

Uważają, że kościół w tem miejsen jest ko­
niecznie potizebny, bo dziatwa szkoły Konarskiego 
i z dworca kolei żelaznej nie ma gdzie chodzić na 
nabożeństwo, a nędzarze z „Domu nieuleczalnych"- 
potrzebują także pociechy kościoła i pokarmu dla 
duszy.

Mówią: „Praguiemy, »by tu stanął klasztor 
Redemptorystów, lub innych zakonników, bo w 
klasztorze bywa więcej księży, więc służba Boi* 
odprawia się częściej, bywa więcej kazań i łatwiej 
się wyspowiadać".

„My, mieszczanie tej okolicy—są słowa owego 
podania — jesteśmy skromni, więc nie żądamy sie­
dmiuset tysięcy złr., które panowie radni tak skwa­
pliwie chcą wydać na teatr, aby na gruncie pol­
skim siać i rozpowszechniać francuskie plugastwa. 
Nam potrzeba tylko odstąpienia cmentarza gródec­
kiego i sto tysięcy złr. na kościół".

„Ponieważ według zdania neszych ojców: 
„Przez ludzi do ludzi, a przez świętych trafić mo­
żna do nieba", dlatego, my obywatele tej części 
miasta z całem zaufaniem i z uprzejmą prośbą uda­
jemy się do Szanownego Zarządu Towarzystwa 
właścicieli realności o orędowniotwo za nami, aby dla 
nieuleczalnych, dla młodzieży szkolnej, a nam sta­
rym na pociechę i pokrzepienie duszy, wystawiono 
kościół na cmentarzu gródeckim. Udajemy eię do 
Towarzystwa właścicieli realności dlatego o po­
parcie tej sprawy, bo przekonaliśmy się, że Towa­
rzystwo jest nietylko życzliwe dla współobywateli 
i pragnie rozwoju naszego grodu, ale także lepiej 
potrafi pokierować naszą sprawą, jako korporacya—  
ciało zbiorowe — niżby to mogli uozynió obywatela 
każdy z osobna. Mamy więc nadzieję, że nam nie 
odmówi poparcia swego — o co najuprzejmiej upra­
szamy".

Tak opiewa owo podanie, a my z naszej stro­
ny z całego serca popieramy je i sądzimy, że Rada 
miejska, która tak była pochopną do słuchania woli 
banków, pokaże choć trochę życzliwości dla tych 
zacnych obywateli dzielnicy gródeckiej, którzy o nic 
więcej nie proszą, jak tylko o to, żeby im dano 
budynek, w którym mogliby modlić się, słuchać 
kazań, spowiadać się etc.

Przestroga, z  Brodzkiego nam piszą: W  osta­
tnich dniach zjawił Bię u proboszcza łać. w Za- 
loźcach jakiś żyd, nazwiskiem Majer Fichtenwald (?) 
i oświadczył, że uciekł ze Sassowa od rabina i chce 
się dać ochrzcić; powiedział nadto, że ma papiery 
i pieniądze u proboszcza łacińskiego w Brodach. 
Widoczna jest to jakiś oszust, liczący na łatwo­
wierność księży i uczciwyoh katolików— gdyż, jak 
się dowiadujemy — proboszcz brodzki od nikogo ani 
papierów, ani pieniędzy nie odbierał na przeohowek 
i żadnego Majera Fichtenwalda w domu swoim nie 
widział.



PRZEGLĄD z dnia 17 Hwićteia 1894. 8
Dnia 9 i 10 b. ni krędł się w mieście Bre- 
pejcaty wolcnr.arynsn do przyjęcia wiary ka- 

* ickiej, byi on średniego wzrostu, blondyn z bro- 
Sn mówiący dobrze po polsko i szukał księży. 
Dpowiadał, źe pochodzi z Narola i źe go dobrze 

kniaź Pnzyna, źe rodzina jego odwiozła go do 
"leska do rabina, ceiem wybicia inu z głowy za­
miaru porzucania swej wiary, lecz on uciekł z 

onaa i przyszedł do Brodów prosić o chrzest, pa­
piery zsś 'ego ma mieć kniaź Puzyna. Prawdopo- 
u bnie jest to ten sam człowiek, który był w Za- 
ł°żcach i zjawi się gdzie indzie) u Księży. Niech 
te Blowa oędą przestrogą. X.

Pożar. Dnia 10 bm. po południu wybuchł w 
Zucnorzycach w powiecie lwowskim groźny pożar. 
Jedynie energii żandarmeryi należy zawdzięczyć, że 
pożar zdołano zlokalizować i ograniczyć do trzech 
zagród włościańskich, tern bardziej że ratunek z po­
wodu zupełnego braku wody i narzędz ratunkowych 
D?ł niezmiernie trndny. "Wszyscy trzej gospodarze 
byli w części ubezpieczeni w krakowsk.em Towarz. 
Wzaj. ubezp. Szkoda wynosi 1500 zł., ft nbezpiecza-
tóie 9°0 z* . ■ w ■Wiec w sppawie święcenia niedzieli odbył
8i<j wczoraj po południu w sali ratuszowej. Sala ca­
fe przepełń oną była szczelnie publicznością; w głę- 
®ali zajęło miejsce kilkudz.esięciu włościan z oko- 
licy Lwowa, na galeryach zasiadły panie. Obrady 
w imieniu Komitetu wiec zwołującego zagaił prof. 
dr. Włauysław P i ł a t .  Przypomniał, że na wiecu ka­
tolickim, którj się odbył w r. z. w Krakowie, po­
ruszono sprawę święcenia niedzieli i uchwalono dwie 
rezołncye. Jedna domagała »ię zmiany dotychczaeo 
wej ustawy o Święceniu niedzieli, Która okazała się 
niedostateczną, druga zaś wzywała całe społeczeń­
stwo do energicznej w tej sprawie akeyi. Czyniąc 
zadość temu wezwaniu grono kupców i młodzieży 
handlowej oraz Bractwo N. P. Maryi Królowej Ko­
rony Polskiej we Lwowie rozpoczęło w sprawie świę­
cenia niedzieli energiczne przedwstępne kroki, a wy­
nikiem tych starań jest wiec. dziDiejszy. Następnie 
Wezwał mówca zgromadzonych do wyboru prezydyum 
*iecu. Na wniosek Wojciecha hr. Dieduszyckiego 
przewodniczącym zebrania wybrano przez akluma- 
3yę prof. Piłata, zastępcą p. Markiewicza. Na sekre- 
fefzy powoiał przewodniczący pp. prof. Tnuliego i 
foliana Schayera nn gospodarzy pp. Gubrynowicza
J Drechsiera.

Prof. Piłat podziękowawszy za wybór podniósł 
dzisiejsze liczne zebranie świadczy, że sprawą 

w'$uenia niedzieli zajmują się jak najszersze sfery 
®eszeg.j społeczeństwa, które odczuwa, iż dzisiejsza 
^®tawa nie uystaicza i konieczną jest jej zmiana. 
' nadzieja również, iż sprawa poiuszona przez 
*lbc będzie także ustawodawczo przychylnie i ko- 
rzystnie załatwiona. Następnie udzielił przewodniczą- 

głosu referantowi prof. Bslasitsowi.
Prot. B a 1 a s i t s w długiem przemówieniu 

^ówieuziai dzieje, jaka|w Austryi przechodziła uste- 
o święceniu niedzieli i podniósł, iż sprawa, któ- 

się wiec zajmuje, może być na gruncie wiary i 
'łyki chrześcijańskiej o wiele pomyślniej zalett, ioną 

bjż Według ekonomicznycn wyłącznie zasad. Swięc' • 
®fe niedzieli jest konic.zne potrzebne Domagają 
ię tego przepisy kościoła, żąda tego także ekono- 

lecz niestety piawo i ekonomia zająwszy się 
sprawą bez wrpółudziaiu rdigii, poszły na bez­

droże. W Anglii ojczyźnie szkoły maiiczesteiskitj, 
której idet łem jest ciągia praco bez chwili odpo- 
°ZynKn i ustawiczne gromidzenie kapitałów, najpo­
kaźniejsi mężowie z obozu liberaluego zawsze prze­
jawiali za święceniem niedzieli i nigdzie nstawa o 
odpoczynku niudzitlnym nie jsst tak surowo prze­
strzegają, jak w Anglii. U n»s ustawa o świecenia 
nieazieli na takie zeszła rozdroże, ze prawie nigdy 
Bie bywa przestrzeganą. Pańitwo powinno pod tym 
Względem przodować, powinno ..ie pozwolić na pro- 
»Lacyę dnia świątecznego, która obraża uczucia re­

ligijne ogromnej większości obywateli i domagając 
dla Cesirza r o cesarskiego, powinno także oddać 

"°gu to, co jest Boskiego.
Dalej postawił mówca następujące rezolucye: 
Zgromadzenie zechce uchwalić:
I. Ma być dokonana zmiana §. 75. netowy 

Przemysłowej w tym kierunku : A. aby nie było 
®r°lno zatrudniać pomocników handlowych, tudzież 
^yieraó sklepów i innych mieisc sprzedaży w nie­
dziele i w najgłówniejsze święta chrześcijańskie, któ- 
‘e oznaczy polityczna władza krajowa. Wyjątkowo 
fe»Że być dla pewnych gałęzi nandiu dozwolona pra- 
°a i sprzedaż w owe dni na czas co najwyżej ezte- 
‘^Kodzinny; B. aby dla owego wyjątkowego z_trad- 
bienia w niedziele i święta władza miejscowa ozna- 
'-zyju godziny, w których nie odbywa się główne na- 
''użtństwo przedpołudniowe.

II. Zgromadzenie oświadcza się za ogranicze- 
jak najdal.j idącem, pracy nieazielnej i świą-

feczne) w urzędach i biurach.
III. Pracodawcy i przełożeni powinni ułatwiać 

1 *■ im podwładnym dopełnienie obowiązków religij- 
~ego słuohania mszy św.

IV Młodzież ohrześciiańska, uczęszczająca do 
zkól niedzielnych, nuwinna być ze szkdy p* o wa­

lo n ą  do kościoła na mszę św.
V. Społeczeństwo same powinno dążyć do te-

86)
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ge, aby święcenie medzidl i świąt chrześcjańsk.jh 
było istototnem, co się w części przez to os.ągnie, 
gdy ustaną zaknpna w dni świąteczne.

VI Wzywa się prezydyum wiecu, aby poczy­
niło stosowne kroki w celu wykonania niniejszych 
uchwał.

Każ lą z powyższych rezolucyi mówca oma­
wiał, objaśniał ją dokładnie i wyk izywał pożytki, 
jakie społeczeństwu odda święcenie niedzieli.

P. M a r k i e w i c z  popierał powyższe rezo­
lucye i zaznaczył, iż społeczaństwo przeważnie 
chrześcijańskie, jak nasze, ma prawo o ma- 
gać się od rządu, aby wyda wam uctawy . 7  duchu 
chrześcijańskim, nie obrażające ich uczuć religijnych. 
Prof. di. T i 1 żądał, aby w ustawie wyraźaie za­
znaczono, źe odpoczynek niedzielny ma obo­
wiązywać także osoby umysłowo pracujące. P. 
Ż e l a s z k i e w i c z  (socyali jfca) poanióał, iż ro­
botnicy jnź od dawna domagają się święcenia nie­
dzieli. Wojciech br. D z i e d u s z y o k i  zaznaczył, 
iż społeczeństwo całe powinno spełniać swe obo­
wiązki i bez wszelkich ustaw święcić niedzielę, juk 
to nakazują przykazania dekalogu i kościelne. Kup­
ców i przemysłowców można zmusić do obssrwowa 
nia uroczystych świąt katolickich i niedziel. Jeśli 
wszyscy będą obchodzili niedziele i święta i w dni 
te nie będą robili źad uych zakupów, wówczas kupcy 
skle ów otwierać nie bęną. Przemawiali jeszcze za 
rezoiucyami pp. prof. Zuliński, Jaworski, Sembrato- 
wicz, Lisiewicz, Gnbrynowicz i ks. Bobrowicz.

P. L i s i e w i c z skarżył się, że magi strat 
lwowski puzwala nawet w najuroczystsze święta 
Katolickie jak w dzień Bożego Narodzenia targować 
W miej ikiej hali targowej. Ks. B o b r o w i c z  w 
prześlicznem i pełuem polotu i głębokich myśli 
przemówieniu wykazywał niedostatki dzisiejszej 
ustawy o święceniu niedzieli, która pozwalając na 
profanacyę niedzieli rozprzęga sumienie, i wezwał 
E połcczeństwo, by poczuło cię do obowiązku, który 
na nie wkładają przepisy Kościoła i święciło nie­
dzielę. Inicyatywa W tej sprawie powinna w pierw­
szej linii wyjść od kupców i przemysłowców. 
Mówca ma nadzieję, ża katoliccy kupcy i przemy­
słowcy pójdą za głosem wiecu i będą święcić 
nicdzie’e.

Po zamknięciu Ea wnmsek p. Balki dyskusyi 
orzystąpiono du glosowania i wszystsie powyższe 
rezolucye u hwalono jednoglośnii baz zmiany.

p, przewodniczący zamykając obrady, wezwał 
zgromadzonych, aby zechcieli podpisywać wyłożone 
na stołach arkusze petycyi w uprawie święcenia 
niedzieli. Petycya ta wysłaną będzie do Rady pań­
stwa. Na tern obrady zakończono.

Na wiec nadeszły telegramy gratulacyjne od 
ks. infułata Krzemińskiego z Krakowa, od grona 
katechetów szrół średu eh w Kcakowie i od kolle- 
gium wika.yuszów katedralnych w K ukowie.

Z Warszawy nam donoszą, że bawią tam obe­
cnie : skrzynek Fryderyk Kreisler i znany piuuista 
p. Fr. Neuheuser Toumee aitystyczue obu panów 
spotyka się zewsząd z sympatyą i powodzeniem. Ze 
Lwowa wyjechali oni przed 6 miesiącami i od t°go 
czat>n koncertowali z ogromnym sukcesem w War­
szawie, Łudzi, Moskwie, Peteisburgu, OJesie, jako- 
też w wielu innych mniejszych miasta h rosyjskich, 
w każdem z nich dając na ogólne żądanie po kilka 
koncertów. Tei-az właśnie skończyli iourniis w Rosy i 
i udają się jeszcze na koncertu do Bukaresztu i

Około września obaj a. tyś ci przy- 
aby dać się słyszeć podczas wy-

Konstantyoo, ol 
jadą do uwowa, 
stawy.

Kelnerzy lwowscy ndali się do nas z prośbą 
o umieszczenie następującej skargi:

Długie lata czekamy na taką do zarobienia 
sposobność, jaka eię nadarzy podczas wystawy kra­
jowej. Nadzieję nabzą jednak zniweczył po pierwsze 
napływ kelnerów cudzoziemców, a po drugie kon- 
kureneya izraelitów, która nas zniszczy z czasem 
zupełnie. "Wystawa, jeżeli ina być krajową, powinna 
przedstawiać się we wszystkiem jako taka. Tym­
czasem w dziale restauracyjnym rzecz eię ma ina­
czej. Nawet od restauratorów począwszy, a skoń­
czywszy na służbie najniższego rzędu, w tym fachu 
wszystko będzm obce, a tu dlatego, źe my kelnerzy 
nie jesteśmy w stanie zadość uczynić tak wygóro­
wanym wymaganiom, jak naprzykład kaucyom od 500 
do 1000 zł. i wypiacy restauratorom 5 procent od 
dochodu z napiwków, chuciaż kelner żadnej pensyi 
nie pobiera. Żaden z naszych lwowskich kelnerów 
nie zioła takiej kaucyi złożyć, zwłaszcza w tera­
źniejszych bardzo ciężkich czasach, Niczem nieuspra­
wiedliwione żądanie kaucyi tem się tłumaczy, że 
panowie restauratorzy, nie mając własnych kapitałów, 
za obce pieniądze rozpoczynają interes, izraelici za­
wsze znajdą żądaną kaucyę, oni też zajmują nasze 
miejsca. I tak restauracya w ogrodzie pojezuickim 
ma służbę wyłąozuie izraelicką (40 osób), pomimo 
że restauratorem jest katolik. W teatrze letnim to 
samo. Z innych restauracyi także nas powoli wy- 
pychtią, bo nie możemy złożyć żądanej kaucyi, a 
korporaeya nie obaznje nam żadnego poparcia, i to 
tak dalece, iż nie raczy nawet zajmować się nm:e- 
szczaniem katolików na wakujących posadach, zosta­
wiając ten „interes* faktorom żydom.

Z Wiednia do Paryża na rowerach wybrali

się niedawno dwaj oykllści, niejaki Gerger z Gracu 
i Filins, członek akademicko-technickiegc klnbn cy­
klistów. Gergera liczy się do najlepszych cyklistów, 
w wyścigach między Wiedniem a Berlinem zdobył 
on trzecią nugrodę, a teraz ma zamiar ścigać się 
między Paryżem a Gracem ze sławnym „dzampio- 
nemu cyklistów francuskich Perrodillam, u podróż 
odbytą z Filiusjm uważał tylko za drobnustkę, za 
prosty nftining do tamtego wyścigu. Przestrzeń całą 
przebyli dwaj cykliśli w ciągu dni Bzećciu, a stanęli 
na miejscu tak mało znużeni, że zaraz pierwszy wie­
czór spędzić mogli w pionie sportowców francuskich, 
którzy ich ze swych rąk nie wypuszczali, pokazując 
im rozmaite osobliwości. Filins powraca wnet do 
Wiednie także na rowerze, ale tym razem w po- 
wo lem tempie, rob ąo co najwyżej po etc kilometrów 
dziennie. Gerger pozostanie w Paryża do 28 bm., 
w ktOryto dniu rozpocznie eię wspomniany wyścig.

Kuba RuzpiUtfaci w Berlinie. Telegramy 
z Berlina donoszą o tajemniczem morderstwie. W bia­
ły dzień mńnowicie na ludnej ulicy w pobliżu przed­
mieścia Sehmargendot f zamordowano w biały dzień 
jakąś dwudziestoletnią może kobietę. Napadnięta 
wołała o pomoc, a krzyki jej zwabiły dwóch prze­
chodniów, którzy widzieli szybko uciekającego mor­
dercę, jakiegoś młodego, także do dwudziestu lat 
liczącego mężczyznę, którego jednakże schwytić nie 
zdołali. Ofiara jego leżała bez przytomności, mając 
poderżnięte gardło i wkrótce umarła. Czy popełnio­
no prócz morderstwa także wykroczenie przeciw oby­
czajności, nie wiadomo, podobnież nia zdołano do­
tychczas skonstatować, kto jesu zamordowane. Z ubra­
nia sadząc, była to prawdopodobnie dozorczyni cho­
rych. — W dwie godzfnj potom, , opodai i miejsca 
pierwszej zbrodni, ten sam zdaje się sprawca rzucił 
się na drugą iszczę kobietę, ale zranił ją tylko 
lekko. Zbrodnie te, przypominające słynnego lon­
dyńskiego Kubę rozpruwacza, obudziły w Berlinie 
wielkie zaniepokojenie.

Utworzenie etypsndyów dla zakładu nauko 
Tfego w Chyrowie, Z Chyrowa nam piszą:

Każdogu roku obchodzi zakład naukowy w Chy­
rowie uioczyście imieniny ewegc rektora. Bardzo 
piękny .o pożyteczny zwyczaj, gdyż pobudza mło­
dzież zakłada do szlachetnych popędów serca, wzma­
cniając w niej uczucie poszanowanie i wdzięczność 
dla swego przewoduika, kióry przecież poświęcił jej 
trud swój, aby wychowanie tu odebrano wyszło jej 
na pożytek. W tym dniu zjawiają się też przyjaciele 
i znajomi rektora, tudzież osoby mające styczność 
z zakładem, aby złożyć swoje życzenia i pokrzepić 
się widokiem z każdym rokiem znakomicie rozwija­
jącego się zakładu i tej na snlabę i pożytek krają 
wychowywanej młodzieży. U 1-łada się w>ęc program 
stosowny, aby ten dzień nttwił w pamięci uczestni­
ków i rozweselił oblicze 'olenizanta. Najrozmaitsze 
talenta - a zakład tutejszy posiada ich sporo — 
występują w tym dniu do popi8u. Ca.y gmach od­
świętnie przystrojony otwiera wtedy gościnnie swe 
podwoje dla gości przy by w. jącycti z bliska i z da­
leka. Z całą okaz»łośc>ą naszej religii odbywa się 
uroczyste nab iżińitwo na mteneyę solenizanta, a 
przyznać trzeoa, źe 00 . Jezuicj niezrónanymi są w 
przest-zeganin przepięknego ceremoniału wzniosłej 
wiary naszej. Zwykle już w wilię imienin urządza 
grono młodzieży teatr amatorski, następują oracye i 
deklamacye stosowne, tudzież popisy muzykalne itd. 
I w tym roku obchodził zakład chyrowski uroczyście 
imieniny swego rektora, czcigodnego ks. Jnlinsza 
Chimtiana, a krom t 'ypełnienia programowych po 
pisów podniesioną została przez Sodalisów tutejszej 
obywatelskiej kougregacyi M-ryać ik;ej— ku uczcze­
niu naszego moderatora, niestrudzonego dzisiejszego 
rektora zakładu ■ — myśl utworzenia stypendyów im 
Juliusza Christiana dla niezamożnej młodzieży oby­
watelskiej celem umożliwienia jej kształcenia się w 
tutejszym zakładzie naukowym.

W pięknym foaśoie, w słowach dc serc prze­
mawiających podniósł dr. Krzyżanowski, wicerrezts 
buczackiej Rady powiatowej, zadugi solenizanta, tu­
dzież czcigodnych 0 0  Jezuitów, życząc naszemu 
społeczeństwu, aby ku chwale Btźrj i pożytkowi 
Ojczyzny podobne Zakłady powstawały na całym 
obszarze ziem polskich! A. podzielając w zupełności 
myśl naszą zmierzającą do utworzenia stypendyów 
im. Juliusza Christiana dla ubogiej młodzieży, de­
klarował się do dożywotniego rocznego datku ,ia ten 
cel w kwocie 80 zf, poręczając, że do N. Roku 
z grona swoicŁ przyjac:ół i znajomych dziesięuu je­
szcze nakłoni do takiej samej deklaraoyi. Złożył też 
natychmiast dr. Krzyżinowsk i przybyły z bucza­
ckiego powiatu obywatel ziernsk. p. Ignacy Wacho­
wicz jako pierwszą ratę za rok bieżą-y po 3C zł. 
na i ęce prefekta obywatelskijj Kongregucyi marysń- 
skiej w Chyrowie p. Ludwika Balickiego. Prócz te­
go ofiarował p. Mieczysław Tretar, sodalis z ziemi 
Samborskiej, jednorazowy datek w kwecis 600 zł. 
z zaległej ind, mnizacyi. Składki dalsz9 i deklaracye 
na ten cel są w toku.

Odzywamy się więc do chcących przyczynić 
■hę do utworzenia pomienionych siypsndyów, aby 
swe datki, choćby najmniejsze, a względnie ich de- 
klaracye, zanim przystąolć będzie mozua do prawi­
dłowego traktowania tej sprawy, nadesłać raczyli na 
ręce prefekta obywi teiskiej koDgregaeyi maryańskiej

dla ziemi Samborskiej i przemyskiej p. Ludwika Ba-
lick.ego, właściciela dóbr ziemskich w Wykotach, 
poczta Stmbor.

Dalszy przebieg tej sprawy, tudzież wykaz 
datków itd. na cel utworzenia stypendyó# dla za­
kłada naukowego w Chyrowie, nie omieszkamy po­
dać w swoim czasie do publicznej r/i&domośei.

Stan powietrza. T:rm. +  10° ogodz. 8 rano, 
w poł. - f  18° R. Bar. 769. Pogoda.

Przestarzała wyrażenia. Dziś mac, z postępem
wieku powinno się mówił zamiast „strzałę amorn*
— „rewolwer amora,* a zamust „skrzydła fantazyi“
— „welocyped fsntazyi*.

Część ekonomiczna,
Wieaen 14 kwietnia.

(Z ) Obroty dwóch ostatnich dni minio- 
nego tygodnia były  zaprzeczeniem he^eł, któ* 
remi wywołano zniżkę w pierwsze1 jego poło* 
wie. W  pierwszych dnie,eh bowiem najwięksi 
spekulanci, matadorowje giełdy, rzucili się tła- 
n?n'e do sprzedaży pod pozorem, źe knrsa tak 
wyśrubowano w  górę iż szeleństwem byłoby 
dalej jaszcze zw yżsę forsować. Tymczasem o 
beonie oi sami speaulanoi odkupują waiory, 
które sami sprzedawali. Za ich przykładem idą 
rzesze drobnych spekulantów i prąd zwyżkowy 
ogarnął znów całą giełdę, zwlaszoza, że z "Wę­
gier nadchodzą doniesienia, iż spadły tam ob­
fite deszcze, a na targi eh zi granicznych taka 
j3st obfitość gotówki, że n. p. w Londynie z 
na; r ięk  zą łatwością dostać ją można na 1 a/s°/0» 
a nawet w Berlinie dobre weksle eskontują na 
1 Vj,0/o- Rezerwa banku angielskego dosięgła 
m abywiłei cyfry 23 milionów funtów sztetlin- 
gów, a zapasy kru®zoo(Fe tego banku prz.e- 
wyższLją o 6 milionów całą cyrkulaeyę ban­
knotów. W  akoyach fabryki broni w Steyr 
rozpoczyna się znów spekulacya, dziś n. p. w y­
starczyło rzaoió niesprawdzoną znikąd pogło­
skę, że fabryka ta otrzymać m„ znaczne za­
mówieniu dla Rumunii, aby wywołać zwyżkę 
tych akcyi o 17 zł. Walory kolejowe były dziś 
bardzo poszukiwane. Zurząd kolei południo­
wej poczynił jnź kroki celem kon wersy.i b e ­
towych pryorytetów tej kolei. Rząd zgadza 
się na konwersyę, ale pod tym  tylko warun­
kiem, ażeby połowę zysku osiągniętego z tej 
operccyi oddano pnństwo, i aby przypadającą 
na akcyonaryrszy drugą połowę użyto na ro­
zmaite inw estycje.

Także sprawa przedłużenia przyw leju 
banku au3tro-węgierskiego wchodzi w fazę aktu­
alną, Rada jeneralca trgo banku przedłożyła 
już rządowi projekt ugedy zawrzeć się mającej 
między pąóstwem a bankiem. Przywilej banko­
w y przedłużony ma być do roku 1912, bank 
przypuszcza państwo do udziału w nadwyżce 
zysku po nad 6% od kapitała akoyinego, pod­
czas gdy obecnie partycypuje państwo w poło­
w ic dopiero tej kwoty, jaka pozostanie po 
zapłaceniu akoyenaryuszom 7%> w zamian m  
tc jsdnwk żąda bank, aby ładne noty państwo­
we me obiegały i aby państw o zapłaciło w ca­
łości dług należący ba akowi w kwocie 77 mi­
lionów.

G 'tat*aiu notowania:
Kredyty anstr 355 50, węgierskie 422 —, 

Anglcbanki 151 75, Uniony 260'50 Ba<ikvoreiny 
126 30, Laaderbanki 250,40, Ludwiki 216-—, 
Czerninwicckie 281.—, Elbeth&ie 263-50, Renta 
papierowa 9850, srebrna 9835, ausŁj/ackt 
ziota 119 50, 4 ' 0 austr. renta wal. kor. 97-90, 
węgierska złota 118-15, 4% węgierska renua wal. 
kor. 95-20, dukat 5-88—, 20-frankówka 9 92 
marki 1220, ruble 1-34.

§ Wiedeń 16 kwie nia. Spirytus 16-70 do 16-95.

Telegramy „PrzegląGu“
Abbazya 16 kwietnia. Ces^rzo-ra niem ie­

cka odjeżdża dziś kilka in i do ^ en o cy i.
Rzym 16 kwietnia. Wczoraj odbyła się 

uroczystość beatyfikacji Hiszpana Jana Da- 
Tilas'* w obacnośei pielgrzymów hiszpańskich, 
przybyłych z nimi biskupów i wiełkioh rzesz 
ludu.

Praga 16 kwietnia. W łaściciel Narodnich 
Listów Juliusz Gregr dostał wczoraj ataku apo- 
pleatyoznego. Stan jego budzi obawy.

ADbazysi 16 kwietnia. Cesarzowa niemiec­
ka na pokłwdzie j&chlu „Cłmstable* odpłynęła 
dziś o godzinie lej w nocy io  v7eneeyi. To­
warzyszy jej pancernik „Moltke* Dzieci cesa­
rzowej zostały tutaj. Cesarzowa zabawi w We* 
necyi do środy.

Londyn 16 kwietnia. Uwięziono tu anar- 
phm ę włoskiego Poltfego. Znaleziono przy nim  
bombę.

I N & d e & ł & n e ,

R o k  ia iiiżP iii»  i8 5 ! l
AUGUST SChCLLENBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, nl.ua 
Karola LuJwikŁ 1. 1 kupuje i spraeaaje wsze^i* 
papiery wartośdowe. Pr om esy do c,,gnienia 
4 maja 1894 r. na Losy kre iytowe yO 5 zł. wraz 
ae dtemplfm. Główna ~ygrani. 800.000 koron i do 
nągnienia 5 maja 1894 na 3*|„ losy uusti zaki. 

kred. jifcmskieg i II em. po Dr 1’75 wraz ae stem­
plem, Główna Wjgi-ana 100.000 koro... 

Wydawnictwo gaiety Losowi a R u d z ie ją . Pre­
numerata roczna 1 -6U. Na prowincji zł. 1-80. Zleceniu 

_z ■roynnęjizatateia ajg jak najtaniej odwrotna pocztą.

. r. Stefan Fi enkel
otw orzy^ k a n c e la iy ę  adw okacką

WE LWOWIE, przy ulicy Kilińskiego I. 2

1 > t *. ^ t a n i f t a w  J a r k a ,
powrocit i  ordynuje ja k  prudtem  (w chorouacl' 

wewrrfrznych) 
przy ulicy Wałowej liczba 27 972

r ^ ł n n i ^ s r f i o  ao ubonamentowyih kart wstępu (per- 
u y  l a n o  ma >„entek) na cały czas trwaria wy­

stawy wykonyvą po csnash z a a c z a i e  z n u  i j O u  
Z a k ła d  a r t y s t y c z n o f o t a j r a f i c a n y  .M a r ia *  

w e L w o w ie  u l. P a e d f y  Nr. 7 .
W  p o ń r ó ż r

na wei, w geriah i itąpi lacb morskioh są 
nrjrrieksijm nieprzrjaćieLm dla pi^knoBc’ 
cery nieprzyjemność, powietrza Nic nie 
uszkodzi więcej pięknej twarzy, Jak palące 
promienie słońca i oitre powiewy wiatru 
morskiego. Byście w.ęc miła czytelniczki 
piękność wasr^ zachowały, noście z soba 
t»n talizman piękno*,;i, który *ie nazywa 
P o u d r e  d e  R Iz S a r a Ł  B e r n !  L.ard

Dostaniecie go we uwo! ie. u p Aiired Dzikuwekiego, 
Leazki Cukiera i J. Górnego & T. Pilarskiego.

SPECYALISTA cborAI) M ,  m  1 Dłnc

Dr. Kazimierz lYzciemeeki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

po a letn cii itndyacli opecyalujch ni klinice p r o fe s o r a  
S C H R O T T E B A  w- Wiednin ordynuje od g. l i — 12 przeć, 
południem i od 3—5 po polndnia. Dla rbogici bezpłatnie

ka r  j c  w
("Zwraca sie uwagę na dzisiejszy inserat),

t k & .4 L m J O N A S Z
S k a  m  ^ y a d f i f  

wr Lwowie, alica Jagiodonska 1. 3,
i u p n j r  I . ? n ć d ą | e  w - i* e lk l .  p a i , lc r y  

a 1 .o ś c io w e  i m o n e ty  p »  m a jd o k la d m le j  
m  k urnie ilz le n n y m .

P i- o m e s y  na 'uey kredy‘ewe z r. *S58 poi 5 złr. rraz 
ze i ‘iinpbm. Głó na w;ygran 3 0 0 . 0 0 0  Worom. Cią­
gnień. 1 m a j a  r b Na 8"|, losy austr Zakl-dr aren, 
ziem. II em. pc 1 dr. 75 ct. raz ze stemplem GłówLt 
wygrana JOO.OOG k o ro m . Ciągnenie 4  m a j a  r. b. 
i na losy węg. p. życzki premio w.: po 6 złr wran ze 
stemplem Główna wygrana £ 4 0 .0 0 0  k o r o n .  Ciągnie 

nie 1 6  m a j a  r. b .
Prrj zamuwieniacł z prowincji upraiza się o dołą­

czenie 20 ct na po-toryum.

■’t k a  R o za ia ito śc i“
wy-hodzl na n o w o  w  K r a k o w i e  (rok II gij pod 
redakcyą K s .  M. B z in r z y  n s  i e g i  , w zeszytacl 

m .e s l e c z n y c l i  dni 25-go.
Z e s z y t  I  (za Kwiecień) wyszedi jut i aawiera 

p o p u la r n o  & p o io g e ty c i.n e  r o z p r a w y .

„U własnościach prawdziwej religii",
H rzedp>:at<] roczni wynosi 4  złr., pótrocina 12 

dc., twartrlnr 1 złr. (Do końcr bier. rolr. 3  złr.
A d r e s :  Rtdakcya „ T e k i  E s z m a it o ś c i"  

w Kiru o w ie  ul Piiarskr 1, 5. 1100 -15

99

ajw ó w  dnia lń k fietu i;. (i;, izbj handlowej). 
A k c y e  za sztuką: Koiąj gal " Karola Ljdwiau 

200 zł. m. k. 215-- do 2I£ —. Kolę Lwow.- 9zern. Jassa: 
po 200 zł. w. 280.— do 28aJ—. Banku hipotecznego po
200 *1. w a, 395 -  do ,05 -

A s t y  a a s ta w Ł e  za 100 zł.: Łamcu hiput. gal. 
5*1, osow. w 1O lat, 101-— do 10170, 5*/ a 100, prea. 
109-80 do 110-5C, 4‘',-|0 .os. w 50 lat. mL-— du 1D>70. 
Banku krajowego los. w 5' lat. luO'50 do lu !.3T
Bansu krajowego 4’|, los. w 67 lat. 97-30 d’ 98.—, Tow.
kredyt, gal. uemak 4bc (I. emiiya) 98 30 dc 99 - 4'|,
los. w 41V. la1.. J8.1U ao 98-80. 4% loi w 66 latach 98 — 
do 98-70. 4V-°lr los. w 62 lat. — •— do ----- -

Wiedeń dnia 16 kwietnia, (godz. 11 w połudn. 
Kredyty 356.40, kred. węgierskie 422.25,. Anglob. 
—.— , Uniony 260.50, Bankyereiny 126.90. Lan- 
derbanki 250.40, Akcye tytoniowe 216-25, Staata- 
jahny 344,25, Limbardy 108.25, Eloathaie 264.50
Renta papierowa 93.55, Renta węg 4 >/0 kur. 95.15
Ren^ węg. ztota 4°/# 118.20, Aipiny 74.50, Mari.
61-12, Ljsy tur. 62.—.

(Ciąg dalszy)
— Powiedz mi — zwróciła się Teresa do 

Heleny — gdybyś ty  koohfeu iogo, jak ja ko- 
c 11 ani Andrzeja, czy zgodziłabyś się rozstao 
ż mm ?

— A  naturalnie — odrzekła panna F  ohe- 
belle doz waha , -  Okolioznośoi 1 oharakter 
twój sprawiły, że przed ślubem nie. mogłaś żą- 
jłao od Andrzeja by przekonał cię, do czego 
jest zdolny, bv zasłużyć na ciebie, mech więc 
teraz pozaże^Cóź znuczy kilka lat rozstania, me 
^obeo spodziewanego majątku, ale zdobycia sza- 
°ńŁku wszystkich ? Zapytujesz, co uczyniłabym, 
8dvoym kochała kogo? Powiedziałabym mu.

„Jakiekolwiek oczekują cię przeszkody 
- trudności, powinieneś jednak dojść do oeiu; 
^odnieś się pracą tak wysoko, by ludzie zmu- 
"Seni byli uohylió przed tobą głowę i ’teo : —  
Gto człowiek) A choćby nainiższą była sfera, 
2 jakiej wysaedłeś, będę się szezyoió tobą l 
Po^rahę ozekaó na oię.“
^  Zapewne Robertowi przywidziało się, że 
1 --hiena wypowiadając te słowa, utkwiła w niego 
^4rok znaczący. A le to trwało mniej niż se- 
kfindę. gdyż panna Rochebelle objęła natych- 
hfiaat ramionami płaczącą siostrę.

— K itdyż odjeżdżasz? — zapytała Teresa 
Andrzeja.

— Skoro ty lso  wyzdrowiejesz. Baronowa 
v Jznuczy ła mi na pierwszy rok pięćdziesiąt 
tysięcy franków pen syi, nie licząc zysków.

>łowę daje mi z góry, a ponieważ nadto bie- 
rze im siebie koszta mojej podróży, większą 
°aąść tej snmy będę więo mógł zostawić tobie.

— Ja jednego grosza nie wezmę od n ie j ! — 
gwałtownie zawołała Teresa.— Nie chę nawet 
widzieć tej przeklętej, która rozłącza muie 
z tobą!

— Przepraszam cię — rzekł Andrzej. — Są to 
piomąd 5a n'e pani Jacobsen i nie onu 01 je 
daje. To nagroda za moją, pracę, więo naleay 
do mnie. Przypuszczam, że nie odmówisz swe­
mu mężowi piawa, "sśli nie zabezpiuozenia do­
brobytu — bo do tego jeszcze daleko — to 
przynajmniej zapewnienia oi wygód podozas jego 
nieobecności. Pieniędzmi temi będziesz mogła 
spłacić długi i żyć — ach, nie zbyt wygodnie 
— gdyż npłynic wiele czasu, zanim będę 
mógł ci prrysłaó cokolwiek, komunikacya tam  
bowiem je^t bardzo trudna.

Objął jej szyję ramieniem.
— Nie mpaozi j, w ia-isz, ja odjeżdżam spe- 

kojn; pozostawiająo cię z -leleną 1 Robertem. 
Proszę eię uspokój Uę. gdyż będę sądził, że 
nia kochasz mnie tą wielką i czystą miłością, 
jaką ja mam dla ciebie. Ja pragnąłbym, by  
cały świat, j oehylony u stóp twoich, czoił oie-

.8 1 Podziwia! jak ja cię wielbię i po izi- 
wmm. Czyż nie czujesz tej potrzeby szacunku 

. jego, któregoś rrybr Ga i nosisz jego na- 
z .sko? Poz-Tui mj ^ ię C odjechać, a gc y  po- 
WFÓo§, nikt wtedy nie obwini mnie o wyraoho- 
wanie; zmuszę do szanowania mnie wszystkich, 
co mi.ją seice w  piarsiaoh; a twoja matka 
chrzestna, podająca mi dziś pomocną rę*ę przez 
litość lub miłosierdzie, poda ią wtedy jak czło­
wiekowi, który dowiódł swej wartośoi.

W  kilka godzin później Dangely ud i ł  się 
do pani Jacobsen z w ii idomieniem, że przyj­
muje jej propozyoyę i otrzymał z 1 sy  połowę 
wyznaczonej mu pensyi.

Po wyj -ein od baronowej Ardrzej pusztdł 
do swego budowniczego i uprzedził go, iż dłu­
żą, t niego praco w ac *iie będzie, a następnie 
wstąpił do magazynu, gdzie zakt., ił garnitur 
mebli skromnych, lecz eleg rokien, z warun-

kijm  dostarczenia tegoż dnia przed rieozorem.
W  domu na piątem piętrze byłe do naję- 

oia małe mieszkanie, złożone z trzech pokoi­
ków, położonych pod mieszkariem Robertę., 
Andrzej zamówił u pani Pamuel dlr Teresy.

Następnego dnia Teres- była o tyle zdro­
wszą, że mogła już powstać z łóżka. Jakaś 
tajemnica widoczna była, na wszystkich tw - 
rzack. Helena nie mogła usiedzieć na miejscu 
i ped ponorim sprawunków 00 ch w ili opuoz- 
czała mieszkanie.

— Nie nakrywasz do stołu? — zacytału pani 
Dangely siostrę.

— Już nakryłam.
Teresa, zdziwiona, obejrzała się u około.

— Nie tutaj — odrzenła Heleni_ — będzie­
m y dzis jedli obiad u oiebie.

— Ależ tam tak ciasno, nie pomieści­
my się.

— To nic, chodź i zobaoz.
Andrzej podał jej ramie, lecz zamiast skie­

rować się do sąsibdnioh drzwi poddasz*, zwró­
cił ku schodom.

— Dokąd ty  mnie prowadzisz? Ozy pod 
wpływem radości, widzą^ mnie o ty le  zdro­
wszą, zapomniałeś dregi dc- naszego mieszkanie?

Gdy Toresf w esua ao nowego swego lo­
kalu przvbtc.nego w kwiaty i najpiękniejsze 
posążki Roberta, nie mogła powstrzymać o- 
krzyku radości.

Andrzej złożył w biurku większą część 
sumy otrzymanej od pani Jaooosen.

— Oto obecny twój majątek — rzekł do 
Teresy. — Ale spodziewam się wkrótoe nade­
słać ni tyle, że będziesz mogła nrządzió się 
wygodniej, a może nawet, 00 będzie lepaze i 
przyjechać do mnie.

— Ślc- — zawołała Tercja - to gruazdko 
byłoby dla mnie rajem, gdybyś ty  w uiem pc- 
zesuał. Dla ozego m asz, być samotną?...

— Będę przychodziła do oiebie codziennie — 
rzeała Helena — a nowet pc wyjeździe do Ro-

ohebelle nieraz odwiedzę oię wraz z Sybilą.
— Zrbsztą — dodał Andrzej — i Robert bę­

dzie cię odwiedzał każdego rana i wieczora.
Oitaime chwile przad rozstaniem były 

straszne, Gdy przybyli wszyscy czworo na dwo- 
rzen kolei żelaznej, do odejścia oociązn pozo­
stawało tak mało ezasu, że Andrzej zaledwie 
zdołał kupić bilet. Było już po drugim dzwon­
ku i konduktorowie zamykali drzwi wngonow. 
Andrzej położył swe rzeczy na ławoe, nastę­
pnie pośpiesznie zeszedł na peron, pożegnał się 
z Hbleną, póżaiej z Robertem i przycisnął do 
serca Teresę. Biedna kobieta była zrozpaczoną.

— Do widzenia, droga — powtarzał. — B ła­
gam oię. miej więcej odwagi. Nasze rozstanie 
nie potrwa długo.

Jsująo, że zw isłt mn na rękach i fest bez­
władną, iddał ją w ięoa Robertowi.

— Powierzam ci ją — rzekł — czuwaj n&d 
mą wraz z Heleną.

— I ja oędę czuwała nad nią — zawołała 
podbiegając* w tej chwili SybiK.

A .e Andrzej nie miał już czcsa odpowie­
dzieć, uderzył bim kjn dzwonek trzeci i  pociąg 
ruszy! z miejsca. Dangely wskoczył do wagonu
już w bibgu.

Tymczasem Helena, Sybilc. i B ibert nie- 
Drzytomną Teresę posadzili na ławoe poczem 
Robert pobiegł do bufetu po >rodę, by ją 
otrzeźwić.

Gdy wracając pośpiesznie przeoisKał się 
przez grupę zebranych osoc, natknął się na ko­
bietę w wieku starszym, ubraną czarno wspa­
niale jeszcze piękną, zmierzająoą ku H elenie i 
Sybili i mimowoii potrącił ją tlośo moono.

— Przepraszam panią rzekł, ukłoniwszy  
się jej.

Nieznajoma, usłyszawszy głos jego, za­
drżała. Następnie nśmi ichnąwsazy się lekko, od­
rzekła :

— Nie gniewam się, to zdarzyć się może 
każdemu.

Ten uśmieon i towarzyszący mu życzliw y  
wyraz ej pięknych oczu, zachw yciły rzeż&iarztL

— Cóż to za miła i sympatyczna osob* __
pomyślni.

Tymczasem otrzeźwiona już Teresa sie­
działa : . i  ławce z głową opartą na ramieniu 
Sybili. Nie jdtrąoił* jej. przeciwnie, ująwsz^ 
jej dłoń, rzakła:

— Ach! Sybilo moja droga, jakaż ja jestem
nieszczęśliw a!

— Od iragi! — odrzekła nauczycielka, — £<; 
dc.erry z tobą, nie damy oi uozuć samotnosoi.

Helenu płakała, lecz naghi oczy jej bły­
snęły radośoią, Po za nsdohodzącym Rubertei 1 
spostrzegła zbliżającą się panią Jaoobsen.

— Byłaś odważną — rzezłs ta ostatnia, pod- 
stęiująo do ? 'erosy — pozwalająo twemu n_ę 
żowi cuiecn. ,ć. Przyszłam p n  iedzieć oi że 
wzruszyło mnie twoje postąpienie i że samo­
tność twoja nie potrwL długo.

Ale Tciosi nie U tw o przebaczała, zwła- 
szozi w chwili podobnej.

— Nie chcę ou pani żaanei pociechy! Roz- 
ąozając mnie z jedyną istotą, mogącą zapewnić 

mi szczęście, kazałaś pani zbyt aiogo r p łaco  
sc ie za swe doorodziejstwo 1
p ~T. zHaozy pnrę lat w  życiu — odr-.ukłu 
raulina — gdy ohodzi o osiągnięoie takiego 
01 du? Zamiast przeklinać mnie, powinnaś bło­
gosławić, gdyż daję ci sposobność przekonani^ 
wszystkich, że nib wybrałaś człowieka ambi- 
tnego, pragnącego tylao twego mi ątku i sta­
nowiska w  śmiecie, ale zdolnego walczyć, pra­
cować dla ciebie * ofiarować ni majątek, zdo­
byty własną inteligenoyr i energią,

Dumne tt słowa szlrohetny płomień, try­
skający z jaj piękny oh oozu, w yw ołały zaohwyt 
na t  .rarzy Roberta.

(Ciąg d»l«5  nastąDih

ObJig-acye 412°|0 pożyczek krajowych°l 
(2 |0

z  t. iee<3=T i e s e  i  :,&e&

zostały wypowiedzione przez W ydział krajowy z dniem  
1 maja 1894 Obligaoye te przyjmujemy już obonie jako 
gotówką po 100 złr. dobczająo kupon bieżąoy przy zt-  

n ian ie  na inne obliięaoye.
555
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[ 3 W 3  Z  dnitn* tyO Maja rozpoczyna <>6zon letniO io i m e  i g ł o M u i d a  i i ? y k ł . m  
.b r u k ie m  IV, e t .  o J  i r j - S  ia , i łu -  
it ty m  n a s  ^r n k k  m  3  e t _________

r l L t j n i i i t '  iutui nieF-j- rm ŃiemO- 
jouskiego, _bó dane. prze miejssie iauora- 
torytun, na do naby la we -yBsystkic łra- 
flkach. ______ - 653

P o c z t a  *.oa£ukuje ekspe­
dytora !ub ek-pedyterką z uzdolnieniem:
'elegraf od 1 Maja. ■ 1067 3-5 -

Sadzonki chmielowe* ul
pucŁtdzenia Ztfl-łccKicjęo opi*tdai6 po 
c«nie 8 zir. tya ą̂ć. Zarząd dóbr Czudec,

Realność
do wydzierżaw ema lab epra-dama pod 
1. U  ul ' Krzyżowa (na Raut lówc") d 4 
pokojach z prz. łmdynkmi gospoda, cze­
rni, ogrodeii, łąką ob**aru 81C kwad-a- 
towjCh sążni Iłounakacja łatwa 'ram 
waj, po^ieti/e świeże, r < da, kępie e na 
miejsou, także dla przemysłowca, ilac wy- 
__________U ŵy w oobliżu 1U69 £ 8

G o n r e r n  m c  franga.se munie de 
boi u refeteaces eherebe „ a.jgzgenient 
ijiiLadikt, Poste restante Nr, 4  . .smLerg.

______________ 1085 2-8

Prosiaki
duże, rasy rork.hire sł do eabycia w za­
wodowej cłlewni w Zarszynie. Poczta i 

sti cya loco. ___ 1041 8-6

J e n  I f i n a t i j w i c z ( p o c z t a  r .w ó w )  i094 )-5
sześf kilometrów od /-eterim miasta Lwowa ku Winnikom, w uroczej mi isc< "ości, 
otoczonej lasami i  znac mej ‘ części szpilkowymi ' od strony jrółnbcnej zasłonięty 
zalesie nemi rómmi. szesc oudynsów, kaplica zakł dowa, w '*51 j ' odpj wie 
mBza di Niżoj podpisany lekan kier ijący wrzebywa staia w zakładzie poświęca 
.emc ; osły cjas i c«ą bw« czynność, Wzoro>e urządzenia tak łzialó j lQC"’.iezyte 

jak i pomieszkać Drzawaj ie z werand mi i lalko .a-tii; 'wedle najfl v szych wy 
mojów na wzór pierwszorzędnyhh tego rodzaju zakładów »agrruiczr ch Wyb rną 
obfita woda źródlane, masaż, gianrsty ta i inne w dli potrzeby Zd owa kuchnia 
we własnym zarządzi, kryty deptak, spacery około Zal * idu dz,: ize w pięknych 
latach przytykających, czyMnia —opatrzon- w wlęrssą ilość dzienników, pism ilu- 
zcrtwanyt.k ect., Lrtepia .y, bilard, Lręgisluie, gry towarzyskij Staranna nsfluga 
Telefon policzony i siecią telefon.cz ią miastu I -owt far . i tania k.imumzacya 
za Lwowem i .. piarem wystany majowej { ktipaze z,-Kładowe i omnibus). Wa- 

ruuki skromne. Biiższycn informacąj udz e’a i zamówienia przyjmują
Zarząd Zakładu wodoleczniczego nMarjówkau (^ooa.a Lwów)

Emil 'tier‘.emilian Brajer. Dr. W aleryan Serbeński.
właściciel. iektrz kierują y.

i we Lw "wio uHoa Kopernika 1. 3, ulica HilickA 1, 1 ! 
w 1 akowie Sukienni e 1. 20, w Czeriiowoaiih Rynek

1. 2 , p o leca  
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

lt ty d ło  b ę d ź w ^ u o w e  \ u żyw- siy przeciw wyrzutom i pla­
nom Uutkó nym.

M y d ło  b o r a k s o w e ,  opływa laruzo korzystnie ua płeć, do- 
Kłaanie •'OŁyezcza i \/ybielu mcórę. Mydle to jest znakomicie dui-Uji, 
cyn śroukiem przeciw opaleniu, pryszczykor i pęcherz; kom na twa 
rzy ęrzi :ciw piegom i zgrubieniu paski ”ka, 25. cc.

» M y d ło  a m fo r o  w’e  z uśmierza swędzę ue i pieczenie skóry 
usuwa wyTzn y i czerw nuść nosa, twarzy i rąk, 25 ct

M y d ło  T a n i ib r i iw o -b la r k o w c  tunwa czerwoność z twa 
rzy ; nosa opalenie słoneczne i pil gi, kaw łek 30. ct.

M y d ło  S c r e o liu o w e  zawiera 6*|, czystej kreoliny, znafco- 
micie oczyszczf skórę, usuwa irys ze, lLzaje, świerzby trądziki, płeć 
udświeżo i rydelikai-nia, kawałek C3. ct.

M y d ło  s t la jK o w o  z wielkiem powodzeniem używa się do 
zni zczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct.

M y d ło  sni« iłw w o -g lic e r y n o w *  u b d a  się z 36° |, ali- 
ceryny i 10 |0 imoły dziegciu), jest pod zażd/m względem jednem 
z naj. pszycr. desinfekcyino uygiemcznem mydłem oaletowem. Jako 
zwykłe uydio do użycia codziennego, jest przez swą desi nfekcyjność i 

vT skórę miękczającą "dasnośu znrkomitym oraz wypróbowinym środ­
kiem dc usunięci wszystkich -• liecź^stoścl naskórnyoh, ■ jako to . pie­
gów, plam wątrobianych, wą5rów ltp , kawałek 3u  et.

M ydło sm ołow e zwiera 40"|0 smoły (diiegci".); usuwa 
pryszcze, l sza,e, wszelkie wysyp-, skórne, po cenie nóg i łupież na gło­
wie. kawałek 80, ct. 382 - - -

Mant zamiar sprzeriać mi nandei korzeni, delikatesów 1 wic 
pułąkzony . ‘estduracyą i wyszynkiemniwą pilznońskisg • i okoiim 
skifcao w b ju h n I.

R  czny obrót wynos, oseło 40.000 z,. W  tj?.*n sam /m  d bo"! 
zn i.d a -0 się kasyno cywiiuo i  wojskowe. tSoJskl jest ob nie 
szwa dr ny kawalerii, zaś od i gti września br b.,(lz e jeden bat 
f o  i  pie boty, są i . bw oiow y zaś me, ioyó w najbliz z y n  c? ś 
otworzonym. B lża^yoh s-czag-low  udziels, listoWmi lub na |m ejsal

Gustaw A osenueig
1062 8-6 w  M ocL n i.

S  P aryża
najmo-iniejszs k ap elu sze  w łasn eęo  wyrobu i olcct po 

umiarkowa yoL cenach Swjo.^nyni Pmioa 
T o p r la a lC l^ a . we Lwoss-ie, pląs Msrjacki 10.

Chwała Boża
Kuiążkado naDożeń.stwa dla n.ei ie jt uło­
żona przez k s-  Ł n U a j,z a  B o b r o  
n r ic i i  miry chełmskiego wygnańca, 
kazno ldeję, oprawia ozdobnie 90 ct. 
1 złr. 20 ct., i zir 8u ct., 2 zł' 2 złr.

50 ct., 3 złr. i 4 złr 
:*k również jtsiążka tigoż autora podtyi.

B o h p  kocham Cię
osobna dla chłopców i dla pan enek, 

po 45 ct., 56 ct., 30 ct., 1 złr, 20 ct., 
1 złr. 80 ct., i 2 jłr.

Do nabvcia w skiadzie orzedmiotów 
treści religjjnei pod firmą

Wincenty Kuczabiński
Lwów, ul. Karda Ludwika 8. 2-43.

Galicyjskie akcyjne
n i .  T r y b u n a ls k a ,  K r . 4 .

Znang z swej dobr&ci ołamunisekie

w ©  L w a  '-fe 
uiica Jsgiellomka 1 3 II .. ‘ 

jJW" poleca do obecnego zasiewu .
B u r a k i  p a s t e w n e  olbrzymie.
M a r t in  w  p . s t > w . i ę  olbrzymią białą i ao ^irańczowę żółtą, 
d a n i e -  jr i ę  c z e r w o i.n ,  białą, sjwediką.
B s p h r c e lę ,  T y m o t k ą .
K n k n r u d z ę  a m e r y k a ń s k ą  „Koński -{■)b“ . Vir.vTaiau'

, w i g i e r s k ą  „Kódski ząb“.
> ,  ł“i«ąnole“t o “.
„ , C in ą n a n t in o 9.

I łn c e r n ć  brygii Clną La icuską i węgierską.
K a j g r a s  ngiiLki, wb.sli, fraucusti. 
h i ę  ./ ,a n k i)  t r a w  g a z o n u w y c h  
Ow y  w n;l ihtitnycb jaL,t nk.cb.
Ź y t i.  j  .r e  i  p s z e n ic ę  j a r ą .
W szelk ie  m aszyny roln icze.
K a w o n y  sztuczne.

s- rz irifoję w  raej n ow o u rząd zon ej rest ur cy i 
i  pok  ju  do śn iadań.

J a i s  ó D  i . o o w e n l i e e
Lwór, ul. Trybunafikii 4.Ekonom

Znakomite pftrawv i wszelkie napoje.
w sil« wiokn, żonaty, z bardzo 
cobreini św adei twami peszukuje 
turieszczenia td 1 maja lub zaraz.

Łaskawe zgioszon;a * EKONOM1 
post, rest. B;?eż ny 1039 3 3

M o d o z o r n  1 o d b ie r a n ia  pr-e- 
J>łek z dworca mege polecić pp. łłaaci- 
cieJorn p-wir nów rzł .wieka w każdym 
wzg'ędzie odpo lednhgo. Na odneśne 
zgłOnZtnih iidpuwiem bądź osobiście, bądź 
też listą kr rtspondencyjną. Adres Hen­
ryk Milewski, u), św. Teresy. 1077 2-2

Moje slynue nn oały świat wspaniałe Goż^ziki
ibiór wyżej_600 gatunków ściśle dobieranych (P a?» 1891 “fielki złoty rnedrl, Wie­
leń 1892 pię; rasy premio-ano w prześlicanej grie kolorów i piękaej budowy. 
Gcźdjiki absamitąe sor edłję: 12 sztuk w 12 wspaniałych gfitunkach po 8‘20 złr. 
50 sitek w 5C r spam-łych g.-tuuk*ch p,» 11 złr, ,00 s uk 70—100 wspa !ałyoh 
galnika *  p;- 11* 0 sł-. 501 sztuk w 30& wepsn-ałych gataakach no 95 złr (Kupa- 
n i  u  » g o ź d  z ik i  B om b  bezim-ennn w wiola ,,nj vsp niaLz ch b̂ * *ach i wir 1 
kością :n 13 sztn < po i*«o złr., 100 sztuk 10 2fr Wielkokwiatowe M g i e h U e  
i  O d ie r  jte la  g o u ie  tylko vr naj auszycti gatjnkac f i  sztuk -i'80, 100 sztuk 
y 60 sortach ::o z-r. B o ż e  z dwuletnią koroną jzczególoie sima i mocuo ,ivnione. 
12 sir ;k wsz»’kich gatankiwpo 1 i 9 h(), połduie 12 sztm 4 50, niskie u^la.ib^tnio-e 
12 złe 3- 0. P Imy na stoły kwacowe sine 50 ct. do 1’20 złr za sztu e, 10 sztuk 
1 50— 10 złr Wanilje całkiem ciemna 1-2 sztuk 60 80 ct P tunia grsnditlcra wiel­
kokwiatowa 12 sz u ; 3 zł. 50 ct. lane lic-ne gatunki na oknu i d< ogrodów wedle

katalogu. 1040 i  9
Kataloy po czesku i niemiecku na żądanie darmo i opłatnie.

A D A L B E R T  S S W O O O I > ^ L
hr.dow. a £OŹda'.kóTv i  rgrod n lb  K la t 'a a — C ze ny.

n m |p |||H |T  fL' o g ro d o w e
IBiiE I l B a fS E I lifu S  oele z  żf,lava. jak  p w y ż sz y  r>-nneV , 

ę ~ ,  o rr zmii.rftolj i a im po L n y  h, bt.rdzo
■1 tanio do sprzeden;a.

Ę f  z «ii«"*gj C iep larnio  te  in ogą  b yć b iod zo  do-
brze n ż j ta  jako

\ J ^ w —■— pawilony wystawowe.
Fabryka maszyn T. B R F D T d

w O tty n l i  (iża lłcya). 1050 3-8

Jaworze na Slązku austr. (Ertisdorf).
Z  ik ta d  w t d o le c r i.  Iczy  i  ,’.|4; :zny .

Uidroje 'sko klimatyczne, s e z o n  od  a m a j a  d o  9 0  w rjseśn fi g  No
wo urządzoną Pensyonat lecznic sy i twarty całą rok Poczta, teleg af, stacya kolei. 
Wjfjaśuienia i bros-.ury przes>ł» 3 rząd zakt idu

!075 Dk-. E d m t ń d  K oT T alsk l.

l K  Hntor wjmiau.y 
c k  uprz, gaiic. akcyj. Bunku tip  im zm m

k n , 1 '!*) i  *,i ,dąje
wszystkie fekta i m̂ yety

knirbie d a ió r e n u  n a jd o k b td a .e jA w n  ł
lic są c  f,a*inej Piiayi.

Jako dobrą i pewną lokatyą poleca:
4 1/# ,rrc. listy hipoteczna 
5' „j listy hipoteczne premiowane
5% , s uaz ppa, di 17C5
* V /0 listy Towarz. kredjtowego 2i&m«khgs 

D Bki*ku krajowego 
f ‘ : °/o pożycia krajo .4  galicyjską 
4 ”/e pozyjzką kraj- galic. koronową 
4° u pożyczkę propiut .yjną fl diayjsfcą 

8 „ luko vióadą
4  /, % pożyczkę węglar kiaj kolei państwowej 
*hiQlo » pruplmicyjną węgierską 
4% węgierskie Ob igacye indemnizdoyjne,

t e  p a p i e r y  K a n t o r  ^ y r j j a n y  B a u k n  ń 4 fo te o * n d g o  
o a w » 3  a a b y w a  i  s p r z e d a je

■ę& eeśśsissfe ,i>.»jtew -.y., t*iejs»ą, *l».
I I w « g ® : K a n t o r  ą r y ' n i a n y  id a n k a  b ip o t o c z u e g o  p e s y jm a j e  

od P .  T -  k u p .^ j^ n y o h  wazeiide « ^ l s M « r a ę ^  m  (aż  
p t a t t t e  is ł? .0 j ® e » ^ r e  p a p i e r y  w a r t o ś c io w e ,  t u d z i e ż  

t f e  jKupoBj b r .  ivsae^blmg® jpkśr*?
o & m & i m &  s < M tó © | # « ®  m  je > iy n ia  s a  p -o trą-D O M eja  

'o K p m f t y o h  fecaffcow ,
Do efiktow, u których wyczerpały się kupony, dostąrczu. no*ych arau- 

k szy kuponowych, za . wroum ćosztów, kcórp sam ponosi.
K M t t  *ŁM‘ A A .

i £ u p i ę  ’AQ entnarow metryc nych
Slsparcetty na a ieme. Pr’bę i cenę na­
desłać proszo Towaraicki, Ubcko za -abaoe 
pi cz a Potąljcz. 1074 2-2

F o r r e p ia n  Bó lendorfera prawie no­
wy u Karola Ma,eukiego Lr ów, Batorego 
28. Zamiana i r.pericye fortepianó w prze- 
g  anych,  1076 2-5

W y s p r ” e a a z  płócien, bielizny, sto­
łowej, siyLtingó^,, szyfonó’ = oraz wsze - 
uiej rełny w handlu bławatnąm Karola 
Matiasa p>-zedrem W. Sydora, giwów plac 
Ma-jacki 4 107 t 2 3 S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

c, k. npcayw i«bi/ki
s a g s .w ^ '

U R E R N D O R F

L e tn ie  pcmie.zkania i ust * Wulce 
bliska -lysiawy lo wynsęę ia. Właścidel 
hotelu Europa skingo. ‘ ' * f075 2 -2 

rtMzukuje się od i 5 kwietnia, na wieś 
d o m u w e g o  n a u c z y c i e la  akademika 
lub uozn;a z wyższego gimnazyum, który­
by do -  łkacyi u żył chłopca z IV -1. 
gim. Zgłoszenia listowne: A. Z* post. 
rest. Jen czyn. 1070 2 2

F o r t e p ia n y  i  p ia n i n a  z najlep
szych fabryk po cenach nad umiarko­
wanych z gwaranryą pole-a Kii ul.-rk 8- 
.iczo - a Lwów (plac św. Ducha) ulica 

Teatralna 1. e 930 7 10
f tn ib l*  r«ś«.i krwi angielskiej, Luty 
W j|lw i po Eeaek o Dirndel po Cam- 
Lusian 16 miary, gwiady bez odmiaay, 
piękny, be błęau, jest nu s rzedaż za 
700 zh. feliżs ;a wiadomość w Zarządzie 

dobr Buczicza. 1043 11 3 
j u  w y d j l e r ż a w k n i a  trty fol- 

warki razem lub pojtdyńcło w pszena j 
glebie, w obrodzić Żółkiewskim. iViad' - 
mość ulica Zimorowicza Nr, 7. pierwsze 
piątro. L92 10

Ces. król. uprzyw. rafintrya spirytusu  
fabryka roaolLów, lik ierów  i w ódek  

polskich poleca

idiampańsMit, francuakia w ca­
łych. ‘gói i ćwierć flaszkach.

S t a r e  " In a  w giereki*, hisz­
pańskie, & ncuzk e i inne, tu­
dzież pra 'dziwą 3* n ia k ,  L i ­

t w o r y ,  S t o k ę  Z y -  
1 n id w u ę  

poleca

Karol Btiyer
•m LWOWIE, pnęy ulicy Kra- 

aowszuij i  11

Naczynia
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

aa irebra chińskiego i alprJd

1 S  i O z Y N I A
kuchenne i  czystego nikła
s puięczeniem żiugoletniej trwałoś;'3

8, k ćhrmiaai Siirępp.

W. BILIhSKi
<S9 i  laouie aliea wetK^Ktusa 1, %

x. _a_. b a o z e w s ^ i ^ o -o
e. k. nad W- "teslaweywe Lwów Ic1>, n i poł 'żony w tty-ku, w Mosciskscń 

przy . r a k c o d p o  wiad a ao bumlu ao 
sorztaania z wolu.j ręki. Adrss: Właści­
cielki 1 20, MoCcisaach. 1099 1-2

M a j ą t e k  zien.sk , 1 kilometr od M»a- 
■ a Limanowa, w pię nem położeniu,] 2 
k.lometij ud kol i, znakomicie zagerpo- 
daJ"wrny, dwór murowany, dziewięć pokoi 
budynki w bardso dooryn stenie. 32 i m. 
obssa.ru Biiższe s-czegóły u właściciel* 
w Mordarce, poczta Limanowa. «l0a8 -1

Z W y d tia ła  kc jo w e^ j 
L. 19728. /  Jidynie 

/  piaw dziry koniak 
f  tokajski jeat koniak 

z pier-azej fabryki konif ku 
w '* okąj 

Ji era.ny zastepci dla Galicji 
i Bukowiny EMIL 'DLLES /  

fiwów, Rynek 43. /
\  Telefon 809. / W dobrach Wys okich będ% 

z dniem 1 lipca r. b dwa ffllwafK' 
obok sieb ie  p łoż  n e

do wydzierżawienia-
Zgłoszenia ;rzy jm u je  Zarząd  

dóbr W ysccfco. pooz a SaroohóW
10ŁB 2-3 i

D o  H p r ie d a u ia
zupełnie nowe

u r z ą d z e n i e
dla, hotelu i resteuraoyi.

B liższ a  w i‘ d m ość w Biarze 
p. Pl -hna pod Nr. 864. 1091 12

Na sezon kąpielowy

K.UBIN, B R  C H  I K O R Z E N I O W S K I
WE LWOWIE,

Fabryka parow a pieców k aflow ych
odznaczcna lauzczytnie na wystawach krajowych, 

jj Kantor i ar iwień i wystawa ulica Łukasińskiego 1. 6 iplac
t astrum) pcltCsją właśni wyroby ogniotrwałe csjunitowe 

\ W i  P1EUL, KOMINKI, KUCHN15 i WANNY KAFLOWE
fSaaS giF  2 gładkich lub wzorzystych kafli, w kolorze bizłyn porce-

łanowym, majolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym 
lub zielonym. Pokrycia ścian kaliami gładkiemi lub 

wzorkowanemi.
Wyroby nasię równają się uupełnre wyrobom ia- 

granietnym, gdjż ptacująo przez lat ki kanaście w pierw- 
słorz.d«ąch tabrykarfa sagranicznych, nabyliśmy wszech- 

stionnej praktyki w tynpe zawodzie.
Wykonujemy także wszelkie naprawy.

Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi usku- 
W i W i  teczniamy najstaranniej, wzorowo i trwało, po cenach
FffżgSSĘJ umiarkoi.anych. 798 6-6

Parasolki
najnowsze i nnjgu-towjiei 
sze różnej jakości i w 

wielkim wyborze poleca
M WEIN

Lw i r pl. Trybunalski I

|do kąpi li i zdżyjtarun' F ate 
3easb“ dzką. borowino wą, Karlbadz' 

;są Morszyńską M^r j enbad tk%;
Iwonicką, Rymanowską, kamień^1* 

i m r&fcą. 
y AT ią do kąpieli.
Kui® ielazae, Sodę.

   Lwów, Rynek I. 38.

% jjKenM w >  W. IM n tk ie jp i — W, Hidtk*L ier ifn  Sfc


